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Angielki proszą o demobilizację wojsk
Argumentacja strony radzieckiej w sprawie powszechnego roz­

brojenia była tak silna i przekonywująca, że ani jeden delegat nie
mógł oświadczyć wprost, iż nie zgadza się z istotą wnosku tządu
radzieckiego. A jednocześnie w tak prostej, jasnej sprawie usiło­
wano wszelkimi sposobami pogrz ebać wniosek radziecki. Najw.ę-

kszą aktywność pod tym względem wykazała delegacja angielska,
która rozmyślnie wysuwała różne kwestie, by uniknąć dostarczenia
konkretnych i prawdziwych informacji o pobycie swoich wojsk
w obcych państwach.

W chwili, gdy w Nowym Jorku
przemawiali delegaci angielscy, w

Londynie Attlee raz jeszcze tłumaczyć
mjisiał Izbie Gmin przyczyny zadzi

wiającej zwłoki w demobilizacji ar­
mii angielskiej; Znowu powoływał się
on na „zobowiązania Anglii", na „pro­
śby rządów zagranicznych" np. Gre­
cji czy Holandii. Zaiste prośby te ma­
ją magiczną siłę! Angielki też proszą,
by zdemobilizowano ich mężów, prze-.
mysi angielski prosi, by zdemobilizo­
wać robotników. Ale gdy tylko rząd
grecki poprosi o pozostawienie wojsk
angielskich, a nawet o przysłanie no­
wych, to demobilizacja zatrzymuje
ŚL

Delegacja angielska uciekła się do
ulubionego, wypróbowanego środka.
Zasypała mianowicie wniosek radzie­
cki plikami „poprawek", przypomi­
nających praktyki nieboszczki Ligi
Narodów. 'Wypaczoną przez popraw­
ki rezolucję poddano pod głosowanie.
Delenacja angielska usiłowała powe­
tować sobie poprawkami to, co straci­
ła w dyskusi i nad tą kwestią. Jasnv,
prosty i treściwy wniosek radziecki
przekształcono w mnlistą, poplątaną
i w znacznym stopniu beztreściwą re­
zolucję. Ale nie ten dokument pozo­
stawi ślad w stosunkach międzyna­
rodowych. Głęboki ślad pozostawi sil­
na, konsekwentna i przekonywującą
pożycia Związku Radzieckiego. Ch^ć
schowania się w cieniu przed mię­
dzynarodową opinia publiczna, scho­
wania się przed kontrolą jawności,
stale się coraz wyraźniej celem po­
lityki annielsklel. Ale komu prze­
szkadza jawność? ZSRR pierwszy no-

dał otwarcie wszem wobec infor­
mację o tym, gdzie 1 dlaczego znaj-

Niemcv uśmiercHI
podczas nwad 250 tys.

obłąkanych
Na kongresie niemieckich lekarzy,

psychiatrów w Berlinie, przedłożono
ć®e na podstawie których oblicza

s>?, że hitlerowcy uśmiercili podczas
wojny poryad 250 tysięcy umysłowo
chorych, przebywa-'ących w szpita­
lach w Niemczech. W 1939 r. w nie­
mieckich Domach Zdrowia przebywa­
ło około 300 tysięcy psychicznie cho-

tydh, obecnie jest ich tylko 40 ty­
sięcy.

Co dalej z bombą atomową?
LONDYN (Obsł wł.) Dzisiaj w No-

Jorku rozpoczęła swe obrady
Emisja dla spraw politycznych. —

komisja ta odroczyła dyskusję do
“n’a jutrzejszego. Zostały wyłonione
Podkomisje. Shawcrosą . domagał się
0a!Ychmiastowego powołania komisji
^cialnej, gdyż dalsza zwłoka nie by
a“y usprawiedliwiona Wyszyński

Prosił o trochę czasu do namysłu, na

? otrzyma) termin 24-ro godzinny
v“awcros6 powiedział, że wniosek ro-

^jskj co jo bomby atomowej jest
^^Wystarczający, jak również nie
®ożna powiedzieć, ze bomba atomo-

a jest najstraszliwszą bronią, bo
ione dużo groźniejsze w skut-

dowały się jego wojska, jak również
kiedy ewakuowano je. Francja i Chi­
ny poszły za jego przykładem. Tylko
Wielka Brytania i USA. nie uznały za

możliwe udzielenie takiej odpowie­
dzi.

t^rzed procesem sprawców napadu

na więzienie św. Michała w Krakowie
(dix) Przed kilku miesiącami gło­

śną była 6prawa napadu na więzie­
nie św. Michała w Krakowie, w cza­
sie którego sprawcy ułatwiła kilku­
nastu niebezpiecznym przestępcom u-

cieczkę od oczekującego ich wyro­
ku. Ci sami, nieznani wówczas spra­
wcy Usiłowali uprowadzić dwu prze­
bywających na oddziale chirurgicz­
nym szpitala św. Łazarza członków
bandy „Ognia", rannych w czasie
dokonywania napadu rabunkowego.
Ofiarą domorosłych „gangsterów" pa-
dła wówczas jedna z przebywających
na sali pielęgniarek, oraz pełniący
6łużbę wartowniczą przy rannych
przestępcach milicjant.

Tajemniczy sprawcy napadów, usi­
łujący wytworzyć dookoła swej dzia­
łalności mit „'bohaterstwa" i niezwy­
kłości zostali przed niedawnym cza­
sem wykryci. Ukończone obecnie śle­
dztwo odkryło kulisy tej zbrodniczej
działalności, pokazało w pełnym

■świetle „ideologię" NSZ-etowskich
rycerzy i ich poziom moralny. Proces
19-tu członków bandy, na czele któ­
rej stał niejaki Jan Janusz, używają­
cy pseudonimu „Siekiera", odbędzie
się w przyszłym tygodniu przed Rejo­
nowym Sądem Wojskowym.

Z dziewiętnastu członków bandy
większość nię posiada określonego
zawodu i rekrutuje się z „klasy" za­
wodowych przestępców lub wykole­
jonych w czasie okupacji młodzień­
ców, szukających mocnych wrażeń i
łatwego zarobku. Wśród oskarżonych
znajdują się dwie kobiety, przy czym
zawód jednej z tych „bojowniczek",
notowanej w kronikach policyjnych,
jest dość niedwuznaczny.

Wspomniane na wstępie wyczyny
bandy stanowią tylko niewielką czą-

Dziś wieczorem o godzinie 20 cza­
su brytyjskiego zbierze się komisja,
która ma rozważyć wniosek w spra­
wie reżimu gen. Franco w Hiszpanii.
W Nowym Jorku ministrowie spraw
zagranicznych prowadzili dalsze dy­
skusje na temat konferencji pokojo­
wej

SPRAWY GRECKIE
LONDYN (Obsł wł.) Montgomery

był przyięty w dniu wczorajszym
przez króla greckiego. Tsaidaris przy­
był dziś do Paryża. Vęnizelos o-

świadczył, że w czasie 6wej podróży
do Macedonii stwierdził, że teren
Macedonii jest dobrze zorganizowany
leśnie i podziemnie.

AMNESTIA W BUŁGARII
SOFIA (PAP) .Premier Dymitrow na­

kazał sporządzenie spisu osób, znaj­
dujących się w obozach pracy i
przebywających w więzieniach, któ­
rym można by darować karę bez
szkody dla bezpieczeństwa publiczne­
go. Chodzi tu przede wszystkim o o-

soby, których kwalifikacje można bę­
dzie wyzyskać dla dobra państwa i w

dobrą wolę których będzie można u-

wierzyć.
♦

INDIE BURZĄ SIĘ
LONDYN (Obsł. wł.) Dziś rano ze­

brał się gabinet brytyjski, cel-em o-

mówienia nowych trudności konsty­
tucyjnych w Indiach. Wicekról Indii

przybył idziś na Maltę w swej drodze
do Wielkiej Brytanii Planuje się, że

zdąży on na czas na zgromadzenie
konstytucyjne w przyszłym tygodniu,
które ma się odbyć w Indiach.

Zanotowano dalsze rozruchy pomię­
dzy Muzułmanami a Hindusami.

6tkę ich bandyckiego „dorobku". Na
codzień — banda trfe&iiła się rze­
miosłem bandyckim, dokonując licz­
nydi napadów rabunkowych na skle­
py, spółdzielnie i osoby prywatne w

Krakowie i okolicy, a także w Ka­
towicach i Sosnowcu. Jednym z cha­
rakterystycznych wyczynów bandy
była „akcja" skierowana przeciwko
— robotnikom, wracającym po sobot­
niej wypłacie z Krakowa do Wielicz­
ki. Ludzie ci zostali przez NSZ-etow-
ski-ch „rycerzy" ograbieni doszczętnie
ze swych skromnych zarobków, jed­
nego zaś zastrzelono-.

Schumocher
do jeńców niemieckich

LONDYN (Obsł. wł.) Wybory w Bawarii i Wielkiej Hesji zatwier­
dziły nową konstytucję. W wyborach do nowego sejmu w Bawa­
rii osiągnęli większość chrześcijańscy socjaLści, a socjal-demo-
kraci są na drugim mfcjscu.

Gospodarcza fuzja strefy angielskiej i amerykańskiej zbliża się
ku końcowi.

W brytyjskiej strefie okupacyjnej racje żywnościowe pozostaną
nadal n ezmiienione, a więc utrzymana będzie wysokość 1.500 ka­
lorii. Dr Schumacher przemawiał dziś do jeńców niemieckich w

Anglii.
Jak twierdzi Fritz Bauer w swoich

wrażeniach z Niemiec, górnicy nie­
mieccy utrzymują, że 4.030 kalorii nie

wystarcza dla nich i nie czują się
na siłach do pracy przy takim wyży­
wieniu. Jak twierdzą, są oni oszuki­
wani, nie dostają należnej im racji
tłuszczu w stołówkach. Woleliby o-

trzymywać swe racje w stanie su­
chym, z którego w domu mieliby le­
pszy pożytek i lepiej byłoby poży­
wienie przyrządzone.

Dotychczasowa produkcja węgla w

Niemczech osiągnęła 70°/».

Agenci japeńscy
w armii Kuominłwgu
OTTAWA. Prasa kanadyjska za­

mieszcza oświadczenie jednego z

przedstawicieli UNRRA w Chinach,
który stwierdza, że jedną z głównych
przyczyn, dla których wojna domo­
wa nie ustaje, jest obecność w armii
Kuomintaingu dawnych agentów ja­
pońskich Chińscy generałowie, któ­
rzy w swoim czasie pozostawali na.

służbie Japonii i sprawowali z jej
ramienia władzę na okupowanych te­
rytoriach, obawiają się utraty stano­
wisk i za wszelką cenę chcą utrzy­
mać stan wojenny pomiędzy Nanki-
nesn a Jotmanem.

Dlaczego Europa zwraca tak wielką uwagę na Francję? Odgrywa ona bo­
wiem bardzo ważną rolę w systemie powojennym Europy. Inne ma ona zna­
czenie dla reakcji, inne dla demokracji, I obie te strony spotykają się w

walce o Francję.
Zainteresowanie to odbija się’w pełni na gruncie francuskim. Od tygodnia

toczą się rokowania zarówno co do kandydatury na stanowisko przewodni­
czącego Zgromadzenia Narodowego, lak i premiera oraz politycznego skła­
du przyszłego rządu. Dalej najpoważniejszymi kandydatami są komunistą
T orez jako przyszły premier i socjalista Auriol jako przyszły przewodni­
czący Zgromadzenia Narodowego.

Rozstrzygnięcie rozmów i sporów parlamentarnych spodziewane jest w

nadchodzący czwąrtek ew. piątek.
Francja lewicowa utrudni przez swe geopolityczne położenie ingerowanie

Anglii w wewnętrzne sprawy Europy. Po drugie — okrąży Niemcy od za­
chodu. W tym systemie okrążenia bezwzględnie potrzebne jest ogniwo fran-
cuskie.

Racją państwową Polski jest, by ostatecznie przyszła do steru rządów we

Francji lewica. Chodzi tu przede wszystkim o zagadnienie niemieckie. Po

drugie każde zwycięstwo demokracji w każdym państwie europejskim Uma­
cnia naszą suwerenność.

Redakcje madryckie
wyleciały w powietrze
PARYŻ (Obsł. wł.) Policja madryc­

ką ma wiele do roboty w związku z

przedwczorajszym zamachem bombo­
wym na drukarnię pism „Falangi" w

Madrycie. W wyn iku zamachu lokale
■redakcyjne gazet ,,La . Prensa" „Soli-
daridad Nac.onal", sala li-no typów i
hale zostały zupełnie zdemolowane.

Baiida „Siekiery" związana była
organizacyjnie z osławioną bandą
„majona" „Ognia", pełniąc zadania
„grupy dywersyjnej". Jak widać,
członkowie bandy dziiwnie łatwo łą­
czyli swe „zadania ideologiczne" z

pospolitą bandycką robotą.
Proces „dziewiętnastu", który odbę­

dzie się w sali sądu okręgowego przy
uL Senackiej, będzie jednym jeszcze
z serii procesów, które odsłaniają
głębię demoralizacji, panującej w

szeregach ostatnich „bojowników"
walczącego faszyzmu.

Proces przeciw zdrajcom
słowackim

Dziś rozpoczął się proces w Presz-

biurgu przeciwko Józefowi Tiso i je­
go 2 współpracownikom Są to Macha
i Durczański. Akt oskarżenia obejmu­
je 113 punktów. Między innymi za­
rzuca sie T'so jego ścisłą współpracę
z Goeringiem, jak również wielką
rolę w wypowiedzeniu wojny Anglii.

Sukcesy partii
komunistyczne! w Urugwaju

NOWY JORK. Ostatnio odbyły
się wybory w Urugwaju.

Z donieś eń, które nadeszły z

Montevideo, wynika, że partia
komunistyczna odniosła wielki
sukces.

Agencja TASS donosi z Montevi-
deo, że prasa urugwajska omawia w

obszernych artykułach wyniki wy­
borów w Urugwaju. Dziennik „Diano

Jedna osoba została zabita. Żandarme­
ria przeprowadziła aresztowania po
fabrykach. Dokonano je zupełnie na

ślepo. Rzuca się pTzede wszystkim w

oczy fakt, że żandarmeria frankistow-
ska „uwzględnia" specjalne przy
przeprowadzaniu aresztowań element
młodzieżowy. Z doświadczeń wie ona

bowiem, że młodzi robotnicy stano­
wią obecnie w Hiszpanii najbardziej
bojowy aktyw podziemny.

Już w trakcie aresztowań nastąpił
daliszy wybuch w redakcji dziennika
,,La Vaniguardia".

Pisma, których dotknęły zamachy
bombowe będą wychodzr.ć w zmniej­
szonym formacie. „Sol drridad Nicio-
nal" zawiadomiła czytelników, że

dzieje się to wskutek okoliczności
„od redakcji niezależnych".

▼
Azerbejdżan broni się
Wybory w Persji odłożone zostały

do przyszłego wtorku. Zarząd prowin­
cji Azerbejdżanu nie zgodził się na

dopuszczenie jakichkolwiek wojsk.
Samoloty rządowe zrzuciły ulotki na

pograniczu Azerbejdżanu, wzywające
do współpracy z wojskami rządowy­
mi.

▼
Dalsze zamachy w Jerozolimie

Terroryści żydowscy zabili- . dziś w

Palestynie 4 żołnierzy brytyjskich,
skoczków spadochronowych.

300 emigrantów żydowskich wyje­
chało dziś z Cypru do Haify. Jest to

pierwszy legalny transport tego ro­
dzaju. ▼
Album rozkazów Stalina

dla muzeum WP

Przedstawiciel sztabu marszaka Ro­
kossowskiego, pułkownik Szczekatu-

■row, przekazał Muzeum Wojska w

Warszawie album rozkazów Genera­
lissimusa Stalina do marsz. Rokossow­
skiego, dowódcy Białoruskiego Fron­
tu, w skład którego wchodziły jed­
nostki Wojska Polskiego

Album rozkazów Generalissimusa
Stalina jest cennym zbiorem histo­
rycznych dokumentów, w których od­
najdujemy wymienione jednostki
Wojska Polskiego, wsławione bojami
nad Wisłą i pod Warszawą, walk..mi
o Wał Pomorski Kołobrzeg, Gdańsk,
przy forsowaniu Odry j Nysy.

Popular" podkreśla, że w porównaniu
z wynikami poprzednich wyborów ko­
muniści otrzymali znacznie więcej
głosów co należy przypisać mądrej i

godnej polityce partii komunistycz­
nej. Inny dziennik „Aspana Demokra-
Lica” zaznacza, że sukces partii ko­
munistycznej może się przyczynić do
tego, że Urugwaj zerwie stosunki dy­
plomatyczne z generałem Franco.
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Blok demokratyczny
nie potrzebuje agitować, bo przemawia
za nim siła odradzającego sią państwa

Otwinowski jako dramaturg
na scenie Starego Teatru

Plugawa plotka z „podziemia"
Gdy w dzień po ogłoszeniu rozporządzenia prezydium

prasa przyniosła wiadomości o rozpisaniu przez rząd
Ziem Odzyskanych, natychmiast z podziemia wypełzła
która poczęła szeptać do uszu naiwnym, że pieniądze
na... agitację, wyborczą. I tym razem jedinak żywot tej

. był krótkotrwały. Komitet porozumiewawczy czterech •stronnictw demo­
kratycznych ogłosił uchwałę, wzywającą wszystkie partie polityczne, bio-
rące udział w akcji wyborczej, do powściągliwego korzystania z papieru
n-a cele propagandy wyborczej, przestrzegając przed marnotrawieniem pa­
pieru, tak potrzebnego przede wszystkim na podręczniki szkolne dla u-

czącej się młodzieży.
Plotka o rzekomym zużytkowaniu

'daniny ha cele przedwyborcze oka­
zała się jeszcze jedną pospolitą in­
synuacją, jeszcze jednym... chwytem
propagandowym naszej reakcji. U-

chwała Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych dowodzi raz jeszcze poważ­
nego ponadpartyjnego stosunku obo­
zu demokratycznego do naszej rze­
czywistości.

Krótka, lakoniczna uchwała o ko­
nieczności oszczędzania papieru w

akcji wyborczej zawiera w istocie

głęboki sens.

KRAJ OGOŁOCONY
Z KSIĄŻEK

Wiemy wszyscy, jak straszliwie
kraj nasz został ogołocony z książek
przez okupantów i pożogę wojenną.
Wiemy z jakimi trudnościami walczy
nauczycielstwo, zmuszone niejedno­
krotnie nauczać młodzież bez podrę­
czników, wiemy również, że przemysł
papierniczy w naszym kraju został

■przez wojnę zdewastowany, że znaj­
duje się dopiero w okresie odbudo­
wy. Papier, który dotychczas produ­
kujemy w skąpych ilościach, potrze­
bny jest przede wszystkim dla dru­
kowania książek. Naczelnym .zada­
niem odradzającego się państwa na­
szego jest jak najszybsze, a jedno­
cześnie należyte wykształcenie mło­
dzieży, danie narodowi zastępów wy­
kwalifikowanej inteligencji, która wy­
pełni luki spowodowane wojną i bar­
barzyństwem niemieckim. Proces ten
nie może doznać opóźnienia nawet

przez tak egzaltujące całe społeczeń­
stwo akty polityczne,, jakimi są za­
zwyczaj wybory. , ‘..sf ,

Stronnictwa demokratyczne, które
do polskiej rzeczywistości wniosły
od samego początku konstruktywny
sposób pojmowania zagadnień pań­
stwowych i potrzeb społeczeństwa,
które swój stosunek do państwa i
narodu oparły przede wszystkim na

służbie interesom publicznym i na

długofalowym realizowaniu ideałów
demokracji, nawet w okresie wybor­
czym nie zamierzają odstąpić od ta-

2NSWA W GRUDNIU

W czasie od 7-go do 18-go grudnia
bież, roku czekają graczy 48-mej lo­
terii prawdziwe żniwa, a mian, cią­
gnienia lV-tej klasy, które przyniosą im

27.000 wygranych
na sumę przeszło

35 milionów złotych — w tym:
MILION

3 wygrane po
20 wygranych po
20

100
400

pół miliona
100.000
50.000
20.000
10.000 itd.- - -

...

Przypominamy, że ostatni termin odno-
Wlenia losu upływa 4-go grudnia. Po ~

tym terminie kolektor może sprzedać g
nieodnowiony los komu innemu. £

KRN o wyborach
daniny na rzecz

plugawa plotka,
z daniny pójdą

reakcyjnej plotki

kiego pojmowania swoich obowiąz­
ków.

NIE SŁOWA, ALE
ARGUMENTY RZECZOWE

Blok Demokratyczny pragnie prze­
konać o słuszności swej sprawy, któ­
ra jest ściśle związana ze sprawą ca­
łego narodu. Najlepiej przekonywuj ą
argumenty rzeczowe. Tych argumen­
tów nie potrzebuje obóz demokraty­
czny gromadzić i spisywać, by nimi

zadrukowywać tony przedwyborczych
ulotek. Argumenty obozu demokra­
tycznego — to przede wszystkim u-

ruchomłone fabryki j huty, ożywione
martwe połacie wyludnionego' przez
wojnę kraju, zaludnione Ziemie Za­
chodnie, tętniące życiem porty bał­
tyckie? to wreszcie szkoły i uniwer­
sytety w odbudowanych miastach, z

Generał, premier, niesławnej pamięci uciekinier
strażakiem,

(K) Palestyna a specjalnie Tel-Avtv
stal się na długie lata przytuliskiem i

ostoją dla naszych różnych dygnita­
rzy, którzy pamiętnym szlakiem na Ru­
munię ciągnęli w swojej niesławnej
ucieczce ,,jak ptaki przelotne na zimo­
wanie" a skończyli na dobrowolnym
wygnaniu.

Ciekawe i humorystyczne jak różne
inne momenty z „blasków i nędz" ży­
cia Sław. Składkowskiego są jego dz!e-

je nti ziemi palestyńskiej. Ten były:
premier, minister, generał, mąż Ger-
meny, fanatyk urządzeń higieniczno-
sanitarynch — po pierwszym okresie
życia odosobnionego i w zupełnym za­
pomnieniu — dostaje się na stanowi­
sko szefa sanitarnego u boku gen. żar
morskiego (b. komendanta policji gra­
natowej). Zamorski został właśnie po
tragicznej śmierci generała Sikorskie­
go powołany przez Sosnkowskiego na

dowódcę ośrodka zapasowego Bryga­
dy Karpackiej, w - Palestynie. Ale
Składkowski sam generał dywizji jako
szef sanitarny-miał podlegać generało­
wi brygady Zamorskiemu. Sytuacja by-

Do 1 stycznia opłaty radiowe
należy wpłacać jak dotychczas

Jak ustalono na konferencji w Pre­
zydium Rady Ministrów od dn. 1-go
stycznia 1947 Polskie Radio rozpo-
cznie przekazywanie inkasa i reje­
stracji abonentów — naszym urzę­
dom pocztowym.

Do tego czasu wszyscy abonenci
zobowiązani są uiszczać należności
w dotychczasowych punktach płatni­
czych Polskiego Radia.

Warszawą na czele.
I jeszcze jedno. Blok Demokratycz­

ny pragnął, aby wybory odbyły się
w spokoju. Agitacja roznamiętnia i

jest zaprzeczeniem tej tendencji. Od­
budowującej się Polsce spokój jest
potrzebny każdego dnia i każdej go­
dziny, nawet w okresie wyborów.
Dwa miesiące — to w żydu odbudo­
wującego się kraju duży szmat czasu.

Dwa miesiące namiętnej agitacji, wy­
borczej na wzór tych czasów, jakie
pamiętamy z okresu wyborów do

przedwojennych sejmów, stanowi po-
. ważny uszczerbek energii narodowej,

skierowanej w niewłaściwym kierun­
ku, bo odrywanej od obowiązków
pracy przy odbudowie kraju.

Opozycja odrzuciła ofertę Stron­
nictw demokratycznych. Opozycja nie
chciała spokoju. Bała się go. W at­
mosferze spokoju przemawiają prze­
de wszystkim argumenty rzeczowe.

W atmosferze roznamiętnienia polity­
cznego agitator łatwiej trafia podnie­
cającym frazesem do namiętności lu­
dzkich.

Stronnictwa demokratyczne, pomi­
mo takiej postawy PSL, pozostały
wierne koncepcji spokoju i dlatego
nie zamierzają rozpalać namiętności
przedwyborczą agitacją. Nie słowa,
lecz czyny mają zadecydować i za­
decydują o przyszłości naszego kra­
ju.

Sic iransii
ła mętna, i po jakimś czasie Skladkow-
ski dostaje urlop bezterminowy, pen­
sję jednak pobieraj to w funtach, Ka-

pitalik rośnie. Istnieją lokalne ograni­
czenia w spożyciu mięsa wolowego i
baraniego ale dla wieprzowiny nie ma

ograniczeń. Były premier zakłada fa­
brykę wędlin. Wiedzie mu się dobrze.
Ale dla jego niespożytej tężyzny to

nie wystarcza. Wyżywa się wobec te­
go zapisując się... do Ochotnicze) Stra­
ży Ogniowej. Żydowskiej. Składkowski

zostaje mianowany komendantem dla
swojej pełnej dostojeństw przeszłości.
Jest to piękna karta i w życiu b. pre­
miera i w dziejach straży ogniowej w

Tel-Avivie. Generał, premier, minister,
strażakiem... Sic transit... 1
S0.000 nart po niskich cenach

(K) Komunikat PAP podaje do wia­
domości, że Departament Ekonomicz­
ny Ministerstwa Przemysłu posiada
30 tysięcy nart do dyspozycji. Było by
wskazane i pilne, ze względu na roz­
poczynający się sezon zimowy, żeby
jak najprędzej dowiedzieć się coś

więcćj o tak dużej ilości nart, która
prawdopodobnie o 50 procent prze­
wyższa ilość osób zrzeszonych w

Związku Narciarskim.

Nie wiemy czy Departament poro­
zumiał się z PUWF-em -i PW. Było
by właściwie najlepiej, żeby narty
przekazać tym dwom związkom, któ­
re by zajęły się ich równym i spra­
wiedliwym podziałem. PUWF i PW

wiedziałyby chyba najlepiej, komu

Zbliża się druga rocznica wyzwole­
nia spod okupacji hitlerowskiej. Za­
czynamy wolno wkraczać na ustabili­
zowaną drogę pokoju.

Cały ogrom martyrologii naszego
narodu, żyje nadal w naszej pamięci
i w utworach literackich. Wielu pi­
sarzy sięgnęło do tematu niedawnych
lat, pragnąc zamknąć cały ich kosz­
mar w formę artystyczną. Nie wszyst­
kim się to udało — powstały jednak
liczne dokumenty naszych dziejów.

Do liczby udałych pozycyj należy
zaliczyć w pierwszym rzędzie dramat
Stefana Otwinowskiego „Wielkanoc",
którego premiera odbyła się przed
dwoma miesiącami w Łodzi. Widowi­
sko to reżyserował znakomity dnsce-
nizator Leon Schiller.

Stefan Otwinowski należy do naj­
popularniejszych i najzdolniejszych
przedstawicieli literatury powojennej.

Liczmy na zimę łagodną, ale...

przygotnSmy się na ostią
Kilka wzmianek w prasie, kilka

faktów zauważonych przez nas sa­
mych i ustaliliśmy, że zima będzie
długa i ciężka i już... Oparte na wie­
rzeniach ludowych prognostyki przy­
jęto jako pewnik.

W 'Warszawie zakwitła jabłonka,
na Pomorzu inne drzewa owocowe,
a na Śląsku kasztany... To są fakty
niecodzienne, ciekawe i... łatwo wy-
tłumaczalne, ale nie mające żadnego
związku z przypuszczalnym przebie­
giem zimy. Wiemy, że ucięta na św.
Andrzeja gałązka czereśni czy wi­
śni, trzymana w wodzie i cieple, za­
kwitnie na Boże Narodzenie. Wido­
cznie tej jesieni przy stosunkowo
wczesnym dojrzewaniu owoców, ■.—
ilość wilgoci i ciepła była wystarcza-

Bandyci ęicitowa i
w samęchodiię na swe ©fśerf

(K) Milicja Obywatelska pcw. war­
szawskiego niezwykle sprawnie wy-
śłedzła i ujęła szajkę bandytów gra­
sującą na terenach podwarszaw­
skich.

W ręce władz dostał się ezef ban­
dy Łazarewicz, jego zastępca Ja-

poszczególne narty' przydzielić, po
odpowiednio niskiej cenie. Narty w

detalicznej sprzedaży są tak drogie,
że można mieć największą obawę, by
te nie dostały się do prywatnych
przedsiębiorstw, bo wiadomo, że cena

wówczas będzie taka, że nikt ich nie
będzie mógł kupić.

Narty powinny być przydzielone
tylko tym organizacjom, które intere­
sują się i popierają sport narciarski.

Zagospodarowanie Ziem Odzy­
skanych - dźwignią odbudowy

całej Polski

Z tych więc względów — wydarza­
niem dla intelektualnych sfer Krako­
wa, jest zapowiedziana premiera
„Wielkanocy" na scenie Starego Te­
atru.

Krakowski spektakl przygotował
reżysersko dyr. Starego Teatru, W}.
Wożnik. Oprawa muzyczna jest dzie­
łem Jana Maklakiewicza, a oprawę
dekoracyjną projektował Antoni Sto­
pka.

Rodzina Freudów Snajdzie wyko­
nawców w osobach: A. Klouskięj,
B. Ludwiżanki i ucznia szkoły
matycznej — K . Witkiewicza. Magj.
stra (Twardowskiego (w Łodzi rolę
tę grał Aleksander Zelwerowicz) od­
tworzy H. Modrzewski.

Z wykonawców głównych ról na­
leży jeszcze wymienić: Eug. Fulde,
Mieczysława Jabłońskiego i Włodzfe
mierzą Macherskiego. R.

jąca, żeby wegetacja odbywała się
w tempie przyspieszonym, — i stąd
nasze „dziwy".

To, że po bardzo ciepłym wrześ­
niu nastąpiła silna i stosunkowo dłu­
gotrwała lala zimna, trwająca od
października, to właśnie dowód na

jedną z reguł meteorologicznych,
sprawdzających się najczęściej, —

że po okresach anormalnej ciepłoty
przychodzą okresy wielkich chło­
dów. Nie przewidujmy pesymistycz­
nie jakichś mroźnych kataklizmów,
a liczmy raczej na przyjście fali cie­
pła, które nas ogarnie już na św. Mi­
kołaja, a potrwa może przez cuęy
grudzień.

Co będzie dalej, trudno przewi­
dzieć...

. -5Z. " GC-.dZJ ~ EJ

błoński i inni członkowie szajki, a

to: Wiktor Kopyciński, Mieczysław
Wojtasiewicz, Władysław Cihader-
ski, Józef Stolarski i Marian Lasota.

Przy aresztowanych znaleziono re­
wolwery. granaty i karabiny. Do
swoich gangsterskich napadów ban­
dyci używali wypożyczonego auta

ciężarowego. Z bronią w ręku czato­
wali i napadali na samochody i wo­
zy konne.

Cały szereg napadów w podmiej­
skich okolicach i w samym mieście
mieli już na sumieniu, kiedy docho­
dzenia zostały naprowadzone na ślad

niejakiego Adama Pyrka. Śledztwo
ustaliło, że był on pracownikiem fa­
bryki tytoniowej j utrzymywał stały
kontakt z bandytami, informując o

transportach wysyłanych z fabryki
na prowincję. Mając informacje,
mieli bandyci robotę bardzo ułatwio­
ną. W ten sposób obrabowane zosta­
ły samochody Monopolu między
Grójcem a Tarczynem. Przytrzyma­
nie Pyrki' i jego przyznanie &.ę do

wtny doprowadziło do ujęcia całej
szajki.

Migawki z Poznania
Reportaż od naszego korespondenta

Z ciepłego wnętrza wagonu, gdzie
wygodnie (nareszcie kolej się popra­
wia!) siedziałem — zostałem „wyrzu­
cony na bruk Poznania". Poczułem
dotkliwe zimno, które rannym przy­
mrozkiem ścięło ziemię i teraz wci­
skało się nam, przybyszom, za koł­
nierze.

CO ZA PRZESKOK OD
ZESZŁEGO ROKU!

Pierwsze wrażenie ogromne! Jesz­
cze w ubiegłym roku, nie było ani
tramwajów, ani wjazdu na dworzec
(który jest już prawie że odremonto­
wany). Wśród gruzów domyślałem się
poszczególnych ulic. Dzisiaj inaczej,
cudownie inaczej! Jadą tramwaje, do­
my błyszczą jasnyrńi fasadami, na

niektórych ulicach (jak np. na św.
Marcina) widać zburzone domy, ale
niezmordowani w swej wspaniałej i
wydajnej pracy poznaniacy nie lęka­
ją się zimna i nawet teraz prowadzą
dalej roboty budowlane. Restauruje
się wnętrza zburzonych domów,, na

parterach powstają wytworne maga­
zyny z konfekcją i sklepy spożywcze,
w których wszystkiego wbród. Ruch

szalony, może nawet większy niż

przed wojną. Poznań koncentruje obe­
cnie ruch handlowy i przemysłowy;
wobec przepełnienia w hotelach, nie
mogę znależ żadnego locum, dopie»
ro przypadkiem spotkany przyjaciel
K. udziela mi cennych wskazówek i

prowadzi do całkiem przyzwoitego
pensjonaciku, gdzie nareszcie mogę
się umyć i odetchnąć po pierwszych
wrażeniach.

Nie korzystam z tramwaju, chcąc
jak najwięcej widzieć, idę więc pie­
szo do opery. Patrzę na uciętą wieżę
Zamku, który rysuje się ciemnym
konturem na szarym niebie, widzę i
tu prace restauratorskie, idę po sze­
rokich schodach gmachu opery. Do-

staję bilety na jutro na „Pajace", dzi­
siaj wobec tego pójdę na „Szcze­
niaki".

URZECZONY ROZMACHEM

Chodzę urzeczony rozmachem pra­
cy poznaniaków, wchodzę do Fary

której najpiękniejszy w Polsce barok
zawsze mnie zachwycał. I tutaj re­
stauruje się wnętrze kościoła, zabez­
piecza sklepienie i dach.

Zdążam na aleje Marcinkowskiego
do nowo otwartego salonu Sztuki.
Pawilon jest bardzo skromny j mały,
ciasny niemal, ale rozwiązany archi­
tektonicznie z dużym smakiem. Obe­
cna wystawa obejmuje 58 prac 43
malarzy, prócz tego 6 prac rzeźbiar­
skich. Zastanawia mnie, że na ogół
na wszystkich wystawach, jakie spo­
tykam, rzeźba jest reprezentowana
bardzo skromnie, czy tak mało mamy
w Polsce rzeźbiarzy? Zajęła mnie cie­
kawa kompozycja "St. Szczepańskie­
go, budząca wspomnienie impresjoni­
zmu, w której przebija wybitna indy­
widualność artysty. Godne uwagi są
dwie prace zmarłego niedawno ar­
tysty Spychalskiego, którego wysta­
wa pośmieftna odbędzie się w tymże
salonie w styczniu.

Jak mnie informuje kierownik sa­
lonu ob. Wieczorek, połowa nowego
salonu ma być poświęcona na wysta­
wę „Pejzażu Dolnośląskiego" Jadwigi
Kalinowskiej, która ma swoje prace
przywieźć z Krotoszyna, gdzie osta­
tnio były wystawione.
Z WIZYTA W MUZEUM
WIELKOPOLSKIM

Rolę czynnika kulturalno-społecz­
nego spełnia w dużej mierze Muzeum

Wielkopolskie, które nie zostało zni­
szczone działaniami wojennymi a tyl­
ko uszkodzone. Po wyremontowaniu

i uzupełnieniu szkód budynek został

oddany do użytku publicznego w ma­
ju br.

Muzeum zawiera bogate ekspona­
ty: poza pięknymi arrasami i gobeli­
nami brukselskimi — wspaniałą gale­
rię obrazów; reprezentowane jest tu­
taj malarstwo włosie, szkoły floren­
tyńskiej i bolońskiej z wieku XV,
XVI, XVII, malarstwo kościelne, ma­
larstwo niederlandzkie, angielskie
i polskie, bogato reprezentowane
rzeźby gotyckie, zapełniają lulka sal.
Niezmiernie dla mnie ciekawy jest
dział instrumentów: od naszej starej
trombity, surmy, cymbałów, piszcza­
łek, fortepianów tzw. stołowych
(wielkości dużego stołu do bridża),
nie brak również egzotycznych instru­
mentów, jak afrykańskie bębny, ja­
kieś skomplikowane piszczałki o nie­
mniej skomplikowanch nazwach, na

których można złamać sobie język.
Jest to podobno najbogatszy w Pol-

sc zbiór instrumentów, jak mnie in­
formuje ob. Kosiński. Jest tu i nie­
mniej ciekawy zbiór broni i zbroi,
poza tym bogaty zbiór chińszczyzny
w tkaninach, rzeźbie, drzeworytach
i porcelanie, oraz ceramika japońska.

PAMIĘCI
WIELKIEGO DEMOKRATY

Prócz stałej wystawy zbiorów mu­
zeum w tymże budynku odbywają się

wystawy okolicznościowe. Obecnie
mieści się w kilku salach wystawa
poświęcona pamięci dr Karola Mar­
cinkowskiego w setną rocznicę jego
śmierci 7. XI . 1846. "Wystawa otwarta
od 7. XI . trwać będzie do 7. XII. 1946.

Przypomnieć należy, że Karol Marcin­
kowski, to wielki społecznik i demo­
krata.

Mam okazję obejrzeć tutaj niektóre

eksponaty z przygotowywanej wysta­
wy.pt. Czechosłowacja od r. 1938 do
r. 1945. Ilustruje ona dzieje Czecho­
słowacji przed, w czasie i po okupa­
cji. Wspaniale wykonane olbrzymie
zdjęcia przedstawiają fragmenty miast
czechosłowackich j rozmach pracy
bratniego narodu słowiańskiego.

Zwiedzam bibliotekę-czytelnię, któ­
ra mieści się na parterze gmachu. Ci­
sza j powaga jaka panuje tutaj, stwa­
rza atmosferę sprzyjającą nauce. Z

przyjemnością patrzę na pochylone
głowy kilku młodych obywateli, za­
topionych w lekturze. Czytelnia do­
stępna jest dla wszystkich, każdy
może z niej korzystać po wpisaniu
swego nazwiska. Przeglądam dział
biblioteki, jest bardzo obszerny, Qie
brak tu „białych kruków".

ST. J. KARPIŃSKI
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(Dokończenie referatu w sali Kina „Roma")
Wysuwając koncepcję polskiej dro-

(j rozwojowej, jeszcze raz podkte-
jan, że 'fundamentem tej koncepcji
jjst jedność działania obu naszych
partyj. jednolity front klasy robotni*

gej, zjednoczenie całego obozu de­
mokratycznego, oraz koordynacja je­
go działalności.

To stanowisko Polskiej Partii Ro­
botniczej odnośnie zagadnień ustro­
jowych i diróg rozwojowych polski
umożliwiło namiporozumiemes ę z Pol­
ską Partią Socjalistyczną i zawarcie
umowy o jedności działania i współ­
pracy między obydwiema partiami,
jest bowiem jasne, że obydwie partie
mogą szczerze współpracować między
sobą i działać jednolicie tylko wów-
®as, jeśli potrafią uzgodnić cel?, do

jakich zdążają oraz środki przy pomo­
cy których pragną te cele osiągać.

Jedność działania obydwu naszych

Bezprogramowość
obozu

Polityczne oblicze reakcji jest róż­
norodne. Wszystkie grupy reakcyjne
zjednoczyły się jednak na platformie
negacji rzeczywistości polskiej i
wszystkie walczą zgodnie przec.wko
demokracji ludowej.: przeciwko Rzą­
dowi, chociaż w walce tej używają
różnych metod. Przeciwko Polsce Lu­
dowej wystąpiły wszystkie nielegalne
organizacje faszystowskie i reakcyj­
ne, a ;ch zbrodniczą działalność uzu­
pełnia opozycja destrukcyjna, repre­
zentowana przez PSL działająca le­
galnie lub półlegalnie. 1 jedni i dru­
dzy stapiają sobie zadanie odrestau­
rowania obalonego przez demokrację
6ystemu społeczno-politycznego. Prze­
ciwko Blokowi Demokratycznemu sta­
nął front tych, którzy dążą do przy­
wrócenia dawnego ustroju, obejmu­
jący faszystowskie skrzydło reprezen­
towane przez WIN, NSZ i inne grupy
podziemne oraz legalne przedłużenie
podziemia w postaci PSL. — Cały ten
front faszystowsko-reakcyjny popie­
rany jest przez reakcję zagraniczną,
ł-zwłaszcza anglosaską, i to jest głó­
wnym źródłem jego siły.
Ani podziemne grupy faszystowskie,

ani legalnie działająca opozycja de­
strukcyjna, nie wysunęły żadnego
programu pozytywnego, gdyż mieć go
nie mogą. Ich program — to negacja
wszystkiego, co w Polsce istnieje, to

nadzieja na trzecią wojnę światową,
która ma im przywrócić władzę i ma­
jątki.

Reakcja wie doskonale, że straciła
by zupełnie bazę w narodzie polskim,
gdyby skoncentrowała swój atak na

reformy społeczne, przeprowadzone
przez obóz demokratyczny Dlatego
stara się w swej propagandzie omi­
jać to zagadnienie. Atak główny kie­
ruje przeciwko rządowi blokowi
stronnictw demokratycznych oraz

„Złote myśli" WIN
Podziemna organizacja reakcyjna,

występującą pod nazwą „WIN (Wol­
ność i Niezaw słość) która iest prze­
dłużeniem reak'vinei części AK, wy
dawała do niedawna pisemko pod na

zwą .Honor i Ojczyzna Na Pierwszej
stronicy tego oisemka wypisane iest
hasło „Nasz cel — Polska wolna i nie
zawisła' . Jak .eakcia poimuie wolna
i niezawisłą Polskę świadczy > tym
fei wypowiedź zamieszczona w paź
(biernikowym numerze ,Honoru j Oi

czyzny". W wypowiedz! te) znaiduie
®V takie „złoto myśli" i wezwania
„Tłuc komunistów, gdzie tylko sie ich
ślad ukaże. dławić ich. nie dać im
dojść do oddechu wykręcać gnaty la
Mać kości... walić ich kłonicą w łeb
lub w uchó 'omem, tłuc bolszewickie
draństwo. be? mdosierdzia bez lito
ści". Oto macie program faszvsłow
slcieao podziemia, reprezentowanego
Przez WIN Macie urobki tvch ..wolno
żtimacie obraz tei Polski „r/ezawi
slej", do której dażv reakcja.

Demokracja nioska opiera sie o sze

rokie masy ludowe i to iest iei siłą.
Nie wolno nam iednak nie doceniać

zatrutej propagandy i siłv reakcji ani
toż iei Drotektoró-w zagranózn vch Nie
heznieczeństwc grożące domokrecji i
Polsce ze strony reakcji, nie zostało
leszcze zupełnie zlikwidowane Każde
Powinien zrozumieć że faszystowskie
Podzienre wraz z ooozvc>a antyrzado-

skonc mtrowałn dlatego całv c-aień
ataków przeciwko PPR ABY ROZBIĆ
bDdk DEMOKRATYCZNY

Zadaniem demokratów iest jedno
'zyć s:łv obozu demokratycznego i siłv
llrbdu dc walki z reakcia do usunie
da niebezpieczeństwa restauracji
Ptżedwrześniwoych stosunków spo-
tocznych i władzy reakcji.

partyj 1 koordynacja działalności

wszystkich partii demokratycznych
we wspólnym froncie demokratycz­
nym konieczne są przede wszystkim
dla złamania oporu reakcji. Jeśli za­
łożyliśmy możliwość polskiej drogi
rozwojowej wolnej od gwałtownych
wstrząsów rewolucyjnych, nie ozna­
cza to bynajmniej, że rozwój i postąp
odbywać się mogą bez walk; w ogó­
le. Historia rozwoju ;nnych narodów
i nasze własne przeszło dwuletnie do­
świadczenie wykazują, że jest to nie­
możliwe. Reakcja nigdy nie poddaje się
dobrowolnie, nigdy bez walki nie u-

stępuje ze swoich pozycji. Prowadzi
ona i prowadzić będzie walkę o od­
bicie utraconych pozycyj, dopóki tyl­
ko starczy jej sił. Ta walka między
demokracją i reakcją trwa

'

u nas bez

•przerwy od czasu odrodzenia Polski.

negacji
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.
Ostatnio reakcja zastosowała nową
taktykę walki z blokiem demokraty­
cznym. Widząc, że front demokraty­
czny je-t zbyt wielki j silny, aby go
można było złamać na całej prze­
strzeni, zaniechała ataku frontalnego
na wszystkie partie demokratyczne, a

otworzyła huraganowy ogień na je­
den odcinek frontu demokratycznego,
mianowicie na odcinek zajmowany
przez Polską Partię Robotniczą.
WPRAWDZIE PARTIA NASZA BYŁA
ZAWSZE GŁÓWNYM OBIEKTEM A-
TAKÓW REAKCJI, JAKO PARTIA O

NAJGŁĘBSZYCH TRADYCJACH
WALK SPOŁECZNO - WYZWOLEŃ­
CZYCH, OBECNIE JEDNAK REAK­
CJA RZUCIŁA WSZYSTKIE SWE SI­
ŁY PRZECIWKO PPR I PRZECIWKO
NAJBARDZIEJ DLA NIEJ GROŹNEJ
CZĘŚCI APARATU PAŃSTWOWEGO
— PRZECIWKO ORGANOM BEZPIE­
CZEŃSTWA. Od kul bandytów reak­
cyjnych giną codziennie członkowie
naszej partii, funkcjonariusze Bezpie­
czeństwa i Milicji oraz żołnierze Woj­
ska Polskiego. Wkład krwi członków
naszej partii w budownictwo Polski

Ludowej jest największy.
Zatrutą bronią powszechnie stoso­

waną przez propagandę faszystowską
wśród narodu, jest WYGRYWANIE
STARYCH ZASZCZEPIONYCH PRZEZ
REŻIM PRZEDWRZEŚNIOWY NIE-
ZWALCZONYCH DOTYCHCZAS CAŁ­
KOWICIE TRADYCYJ ANTYSOWIEC-
KICH. Na zasadach tych nieszczęsnych
i szkodliwych tradycyi kultywuje re­
akcja swoją propagandę wmawiając

w naród, iż niepodległość Polski ma

być rzekomo zagrożona przez Związek
Radziecki lub że jej w ogóle nie ma

Propaganda ta ma zasłonić zbrodniczą
działalność faszystowskiego podziemia
nimbem patriotyzmu i rzekomego dą­
żenia do wolności:

Umowa o jednof i działania Polskiej
Partii Robotniczej i Polskiej Partii So­
cjalistycznej wzmacnia siły całego
bloku demokratycznego w walce z re­
akcją

Drugie główne znaczenie tej, umo­
wy polega na tym, że przekreśla ona

nadzieje reakcji na osłabienie bloku

demokratycznego przez odizolowanie
Polskie; Partii Robotniczej Szeregi
całego frontu demokratycznego zosta­
ły tą umową wzmocnione i ubojo-
wione.

Zacieśnienie współpracy miedzy
1'PS j PPR wzmożenie zwartości w

rbozie demokiatycznym posiada
szczególnie korzystną wymowę wobec
zbliżających się wyborów do sejmu
ustawodawczego

W walce wyborczej mamy do po­
konania i musimy pokonać z jednej
strony terror faszystowskiego pod
ziemia, a z drugiej strony popierane
r.rzez to podziemie PSL

PSL księguj®
podwójnie

Całemu narodowi znane są próby
ążen a zblokowanych stronnictw de

mokraty'znycb a zwłaszcza obydwu
aszych partii zmierzające do oder

wania PSL od frontu reakcyjnego Na

■przestrzeni prawie całego roku robi
'

śmy starania o zawarcie słusznego
: zdrowego dla rozwoju Polski kom
promisu wyborczego z PSL Wszyst
kie nasze propozycje zostały odrzuco­
ne, zamiast współpracy z blokiem de­
mokratycznym i walki z reakcją, PŚL

wybrało walkę z blokiem demokraty­
cznym i współpracę z reakcją. PSL,
które postanowiło pójść do wyborów
w bloku, z reakcją, nie może wysuwać
oficjalnie swojego programu wybor­
czego. Zostało postawione wobec tru­
dnej sytuacji. W wyborach w Polsce

mogą wziąć udział tylko stronnictwa
demokratyczne, a PSL-owi podoba się
progiam reakcyjny Wysunięcie zaś

reakcyjnego programu uniemożliwi
mu wzięcie udziału w wyborach. W

tej trudnej sytuacji kierownictwo PSL
nie ma innego wyjścia, jak prowadze­
nie podwójnej buchalterii.

Gdyby np. Mikołajczyk cihciał wysu­
nąć w programie wyborczym PSL ha­
sło zmiany naszej polityki zagranicz­
nej i zerwania przyjaznych stosun­
ków polsko-radzieckich przez nowy
rząd wyłoniony po wyborach, to
rzecz jasna, że PSL nie miało by w

ogóle możności pójść do wyborów.
Dlatego hasła takiego nie wysuwa, a

nawet chętnie przyłącza się publicz­
nie do stanowiska bloku demokraty­
cznego w sprawie stosunków polsko-

W przyszłym rządzie

Jesteśmy przekonani, że w przysz­
łym rządzie wyłonionym po wybo­
rach, nie będą zasiadali przedstawi­
ciele obcych i wrogich Polsce intere­
sów. Jednak zwycięstwo nigdy nie
przychodzi samo. — Trzeba o nie wal­
czyć. Trzeba je zdobyć. Do walkj o

zwycięstwo wyborcze wzywamy

PPSi

zjednoczą
Teza główna i podstawowe

znaczenie umowy, zawartej
między Polską Partią Socjali-
listyczną i Polską Partią Ro­
botniczą polega na tym, że
obie partie postanowiły zje­
dnoczyć wszystkie swe siły
dla osiągnięcia zwycięstwa
przy wyborach do sejmu usta­
wodawczego.

Setki tysięcy członków naszych
partyj, zaktywizowanych do akcji
wyborczej, wraz z setkami tysięcy
członków, pozostałych partyj bloku,
mogą pociągnąć za sobą olbrzymią
większość narodu, jeżeli będą dzia­
łać zgodnie i jednolicie.

Naród pragnie jedności, nie chce
rozbicia i potępia destrukcyjną dzia­
łalność sytych malkontentów. Nie
mają oni bowiem nic wspólnego z

rzeczywistymi interesami Polski i mas

ludowych w mieście i na wsi. Chłop
na wsi, ale nie ten z Marszałkow­
skiej ulicy,- ma już dość wszelkich
band, które pod. maską PSL-owskiej
samoobrony lub WIN-owskiego pa­
triotyzmu najzwyczajniej grabią jego
mienie i mienie państwa. Coraz częst­
sze wypadki oddawania bandytów fa­
szystowskich przez ludność wiejską
w ręce władz państwowych łub prze­
ganianie bandytów przez chłopów do­
wodzi, że jad zatrutej propagandy
reakcji już nie skutkuje w takim
stopniu, jak dawniej.

Stoją przed nami wielkie, zadania.
Do wielkich zadań należy bezsprzecz­
nie zwycięskie przeprowadzenie wy­
borów. Lecz nie jest to najważniejsze
i na i trudniejsze zadanie.

WAŻNIEJSZE OD OSIĄGNIĘCIA
ZWYCIĘSTWA WYBORCZEGO JEST
ZADANIE ODBUDOWY KRAJU, ZA­
GOSPODAROWANIE ZIEM ZACHO­
DNICH, WYKONANIE TRZYLETNIE­
GO PLANU GOSPODARCZEGO.

Zwycięstwo wyborcze ułatwić mo;
że tylko wykonanie tych zadań. Dla­
tego i z tej przyczyny musimy o nie
dbać.

Umowa o jedności działania oby­
dwu partyj mieć będzie również wiel­
kie znaczenie dla zwycięskiego prze­
prowadzenia naszych gospodarczych
zadań W trzyletnim planie gospodar­
czym nakreślone zostało śmiałe za­
danie rozbudowy przemysłu. Koszty
tej rozbudowy, która jest koniecznym
warunkiem podniesienia poziomu e-

kononr.cznego Polski ponieść musi
cały naród ale wykonać tę pracę
musii przede wszystkim klasa robotni-
sza O wiele łatwiej przyjdzie jej
realizowanie planu trzyletniego jeże­
li szeregi jej będą zwarte. Nie trze­
ba nawet uzasadniać, że brak harmo­
nijnej współpracy obu partyj robot-

radzieckich. Tylko, że od razu się u-

jawnia sama w tym przypadku po­
dwójna buchalteria kierowników PSL.

Jak wiadomo, cała reakcja pała
gwałtowną nienawiścią do Związku
Radzieckiego. Uważa go za przyczy­
nę swoich klęsk politycznych j utra­
ty majątków. Sojuszu polsko-radziec­
kiego nienawidzi ona całą siłą a wal­
ka ze Związkiem Radzieckim jest osią
programu faszystowskiego podziemia
w Polsce. Ruch demokratyczny, który
przez zwycięstwo wyborcze gwaran­
tuje utrzymanie i pogłębienie przyja­
znych stosunków polsko-radzieckich,
jest właśnie najbardziej znienawidzo­
ny przez wszystkie grupy faszystow­
skie. Ale tylko blok.

To samo bowiem podziemie, które
zwalcza i nienawidzi demokracje za

jej stosunek do Związku Radzieckie­
go, do sojuszu (polsko-radzieckiego,
całą siłą popiera PSL i udziela mu

wszelkiej pomocy przy wyborach —

mimo że kierownictwo PSL oficjalnie
przyłącza się do stanowiska demo­
kracji polskiej w sprawie stosunków

wrogich elementów
wszystkich demokratów, a zwłaszcza
członków partii demokratycznych.
Gbie nasze partie przez zawarcie u-

mowy o jedności działania i współ­
pracy wzajemnej dały dowód swoje­
go zrozumienia, że zwycięstwo nie

przychodzi samo.

PPR

swoje siły
niczych musiałby odbić się fatalnie
na pracy klasy robotniczej, a więc i
na wypełnieniu planów gospodar­
czych. Także więc z tego punktu wi­
dzenia umowa posiada bardzo dodat­
nie znaczenie.

W ten sposób można by najogólniej
scharakteryzować przyczyny, dla któ­
rych obydwie partie zawarły między
sobą umowę, oraz znaczenie tej u-

mowy. Jest ona wyrazem najlepszej
woli1 i szczerej chęci kierownictwa
obu partyj zlikwidowania źródeł, z

których wypływały, względnie mogą

Współpraca o

Kierowinictwo obu partyj nie pomi­
nęło w umowie tego zagadnienia.
„POPRZEZ CORAZ ŚCIŚLEJSZĄ
WSPÓŁPRACĘ I IDEOWE ZBLIŻENIE
OBIE PARTIE ZMIERZAJĄ DO O-
SIĄGN1ĘCIA PEŁNEJ JEDNOŚCI
ORGANICZNEJ" — napisano w umo­
wie obu kierownictw partyj. Sprawa
postanowiona została nie na dziś, ale
na iutro. GŁÓWNYM ZAGADNIE­
NIEM NA DZIŚ, TO WSPÓŁPRACA
OD GÓRY DO DOŁU.

Naszym hasłem powinno być: podej­
mujmy wszystko, co nas łączy i od­
rzućmy wszystko, co nas jeszcze dzie­

PPR w Kutnowskim krzepnie
coraz bardziej

(RAP). Polska Partia Robotnicza na

terenie powiatu kutnowskiego zyska­
ła powszechne zaufanie wśród szero­
kich mas społeczeństwa.

Nie było takiej dziedziny życia go-
sjłodarczego, społecznego czy kultu­
ralnego w powiecie, gdzie członko­
wie PPR nie byliby pierwsi w pracy
dla dobra ogółu.

Do lokalu komitetu partyjnego
zgłaszają się wszyscy po radę i po­
moc, przychodzą nawet chłopi z PSL.

Akademia robotnicza
w Poznaniu

Komisja Porozumiewawcza Stron­
nictw Politycznych na terenie Zakła
dów Miejskiej Poznańskiej Kolei Ele­
ktrycznej zorganizowała akademię
robotniczą.

Po powitaniu zebranych przez
przewodniczącego komisji ob. Sko­
wrońskiego i powołaniu prezydium,
zabrał głos poseł Izydorczyk, który
na zakończenie swego przemówienia

polsko-radzieckich. PSL jeszcze nigdy
nie próbowało wytłumaczyć tego fak­
tu. Woli ono milczeć, uważając, że
milczeniem zasłoni swoją podwójną
buchalterię polityczną. A my chcie-

libyśmy usłyszeć od kierownictwa
PSL wytłumaczenie tego zjawiska.

Kierujemy się przy tym nie cieka­
wością, chcemy tylko wypełnić przy­
jęte zobowiązania wobec trzech mo­
carstw, które nałożyły na nas obo­
wiązek dopuszczenia do wyborów
wszystkich partii demokratycznych.
WINowskich partii do tej kategorii
nie zaliczono, gdyż jak twierdzi pewna
gazetka faszystowska „Orzeł Biały"
nr. 7 z września 1946 r., „WIN uznaje
dawny rząd emigracyjny jako praw­
dziwe podłoże naszej niepodległości,
jednocześnie uznaje akcję Mikołaj­
czyka jako również uzasadnioną"

Blok wyborczy partij demokratycz­
nych będzie zaś uważał za uzasadnio­
ne bezwzględne zwalczanie PSL-ow-

skiej akcji wyborczej.

nie będzie

wypływać różne drobne spory wza­
jemnie.

Ale umowa o jedności działania nie
może zastąpić faktycznej jedności
działania obu partyj. Stwarza ona tyl­
ko podstawy do takiej jedności dzia­
łania. Jest ona sama w sobie ważnym
aktem politycznym, który otworzył
szeroko wrota dla ścisłego współdzia­
łania obu partyj. Ścisła współpraca
będzie wówczas, jeżeli we wrota o-

twarte umową, w ślad za kierowni­
ctwem centralnym obu partyj, wej­
dzie milion PPR-owców i PPS-owców.
Umowę należy wprowadzić w życie
na praktyce. Trzeba ją wykonać w

codziennej pracy i walce.

Wśród klasy robotniczej, w środo­
wisku o jednolitym obliczu, jednoli­
tych interesach klasowych, działają
jeszcze dwie partie robotnicze: Pol­
ska Partia Robotnicza i Polska ’ar-
tia Socjalistyczna. Ten fakt świadczy
o tym, że w jednorodnym środowisku
klasowym istnieją pewne różnice ide­
ologiczne, różnice, czy też może nie­
zbyt oddalone od siebie punkty wi­
dzenia na takie czy inne zagadnienie
społeczne. Taki jest stan faktyczny
na dzień dzisiejszy.

I góry do dołu
li, wytwórzmy we wszystkich ogni­
wach atmosferę wzajemnej życzliwo­
ści, wzajemnego zrozumienia i współ­
pracy; zewrzyjmy wspólne szeregi w

walce o rozgromienie reakcji — a

staniemy się siłą niezwyciężoną. Nic
tak nie zbliża, jak braterstwo w wal­
ce.

W IMIENIU KOMITETU CENTRAL-
NEGO PRAGNĘ ZŁOŻYĆ OŚWIAD­
CZENIE, ŻE POLSKA PARTIA RO­
BOTNICZA DOŁOŻY WSZYSTKICH
SWOICH SIŁ. ABY JAK NAJWIER­
NIEJ PRZESTR7EGAC LITERY i
DUCHA ZAWARTEJ UMOWY.

Pomocy nie odmawia się tam nikomu,
dlatego też rośnie przekonanie, że

najlepszym obrońcą interesów robot­
nika, chłopa i inteligenta pracujące­
go jest PPR.

Toteż I-szy sekretarz Powiatowego
Komitetu PPR jest spokojny o wynik
zbliżających się wyborów. Zarówno
bowiem siły PPR, jak i innych partii,
zblokowanych — ogromnie wzrosły,
zaś PSL — po porażce podczas re­
ferendum — poszło w rozsypkę.

zaapelował do zebranych, by taki
sam wysiłek jak w odbudowe kraju,
włożyli teraz w utrwalenie demokra­
cji przy zbliżających się wyborach)
stając w jednym zgodnym szeregu

przed urną wyborcza i oddając głos
za blokiem.

Po przemówieniach przedstawiciela
PPS i Stronnictwa Demokratycznego
nastąpiła artystyczna część uroczy­
stości o bogatym programie muzycz­
no-wokalnym. j
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„Żądam wyeliminowania Rotholza

ze społeczności żydowskiej"
Wyrok w procesie popularnego boksera

Pływacy bielscy zwyciężają
BBTS-Wisła

Ostatnio toczył się w Warszawie
proces popularnego boksera polskie­
go, Rotholza, oskarżonego o współ­
pracę z okupantem, w czasie pełnie­
nia funkcji policjanta żydowskiego.

Po pierwszych dniach procesu, z

którego sprawozdanie podawaliśmy
już naszym czytelnikom, w ubiegły
piątek i 6iobotę. odbył się dalszy dąg
procesu, wraz z ogłoszeniem wyroku.

Piątek nie' przyniósł specjalnych
sensacji, a zeznający świadkowie, ra­
czej wskazywali na dodatnie zacho­
wanie się oskarżonego w czasie peł­
nienia swej funkcji policjanta w get­
cie warszawskim.

ZGRAJA ŁOTRÓW I KANALII

Po zeznaniach świadków, qło,s od­
dano biegłym.

Jeden z nich, Marek Bitter, wice­
przewodniczący CKZP mówi: „Pod­
czas, gdy trupy walały się po uli­
cach getta, gdy dzieci marły z głodu,
policjanci żydowscy dumnie, z ele­
gancją, paradowali przez ulice getta.

Ta znikoma zgraja łotrów i kanalii,
pomagała Niemcom w ich akcjach
wysiedleńczych, w dziele tępienia
narodu żydówekego. Większość po­
licjantów żydowskich, którzy pozosta­
li do końca, jest winna — uczciwi
policjanci wystąpili ze służby porząd­
kowej, gdy tylko zrozumeli, o co

Niemcom chodzi".

Rozprawę sobotnią rozpoczęło od­
czytanie lista polskich władz bok­
serskich., w którym te ostatnie, pro­
szą .ze względu na duże zasługi Rot­
holza na polu sportowym przed woj­
ną, o udzielenie mu pełnej rehabili­
tacji, _

ZADAM WYELIMINOWANIA
ROTHOLZA ZE SPOŁECZNOŚCI

ŻYDOWSKIEJ
W swym obszernym wywodzie, rze­

cznik oskarżenia: dr Gutmacher
stwierdza, iż policja żydowska mia­
ła służyć społeczeństwu żydowskie­
mu, którego to zadania jednak nie
spełniła.

22-go lipca. 1942 r. rozpoczęło się
wysiedlanie ludności żydowskiej.

W kilku wierszach
OSTATECZNY SKŁAD naszej re­

prezentacji bokserskiej na mecz ze

Szwecją przedstawia się następująco:
(od wagi muszej do ciężkiej): Grzy-
wocz, Janowczyk, Antkiewicz, Sowiń­
ski, Olejnik, Kolczyński, SzymuTa i
Klimecki.

PRZYSZŁY KONGRES FIFA odbę­
dzie siię w Londynie w roku 1948 w

czasie trwania olimpiady.
SŁAWNY BIEGACZ ANGIELSKI

WOODERSON oświadczył, że mimo
niestartowania już na bieżni, zamie­
rza brać udział w biegach na prze­
łaj.

........................... —-A -------
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TADZIO SYNOWIEC PROTESTUJE...

Z sędziów hiszpańskich
nie byliśmy na ogół za

d owo leni — prowadzili
zawody zawsze stronni­
czo, chąc za wszelką ce­
nę zapewnić zwycięstwo
swej drużynie.

W jednym wypadku,
w Sewilli, trafiliśmy na

sprawiedliwego arbitra,
którym był Anglik.

I do tego właśnie sę­
dziego, kapitan naszej
drużyny, najmilszy pod
słońcem kolega i najucz­
ciwszy sportowiec, ja­
kim był Tadzio Syno­
wiec, — miał pecha.

Tak się bowiem stało, że Synowiec,
który nigdy. — ale to nigdy. — nie

poddawał w wątpliwość orzeczeń sę­
dziego, na meczu w Sewilli protesto­
wał.

. .. A jak się to stało, — opowiem!
Był to ostatni mecz z FC Sewilla.

Był to moment decydujący j po tej
dacie, wszelka współpraca z Niemca­
mi, nawet dla ratowania żyda ludz­
kiego, musi ulec napiętnowaniu.

•Przemówienie 6woje, rzecznik za­
kończył żądaniem wyeliminowania
Rotholza ze społeczności żydowskiej.

OSTATNIE SŁOWO ROTHOLZA
Po przemówieniu obrońcy, który

stwierdził, że fest rzeczą nie do po­
myślenia, by człowiek mający piętno
krwi i przestępstwa na sobie, sam

zgłosił się dio sądu z prośbą o reha­
bilitację — zabiera głos Rotholz,

REPREZENTACJA HOKEJOWA
CZECHOSŁOWACJI odniosła nowy
międzynarodowy sukces zwyciężając
w Sztokholmie reprezentację Szwecji
w 6tosunku 2:0 (0:0, 2:0, 0:0).

*

W MIĘDZYNARODOWYM TURNIE.
JU HOKEJOWYM rozegranym w Lip­
nie tamtejsza drużyna Stade Frauęais
pokonała belgijski zespół Beerschot w

stosunku 3:1.
*

ROZGRYWKI HOKEJOWE O MI-
STRZOSTWO Szwajcarii odbędą się w

dwóch grupach po 4 kluby. W pierw­
szej grupie qrać będą HC Davos, HC
Aresa, SC Bem i Young Śprintes.

V/ grupiej grupie grać będą Zuri-
cher SC, Grasshoppere Zurych, Mont-
choisi Laueanne, Rotweis Bazyiea.

*

DOROCZNE ROZGRYWKI O PU­
CHAR ZSRR w hokeju na lodzie od­
będą się w pierwszych dniach luteqo
•' """lałem najsilniejszych zespołów
ZSRR.

*

FINAŁOWE ROZGRYWKI o MI­
STRZOSTWO Polski w hokeja na lo­
dzie odbędą się w Łodzi w drugiej
połowie stycznia 1947 r. Udział w nich

wezmą trzy drużyny finalistów wyło­
nionych w rozgrywkach półfinałowych
oraz jako zeszłoroczny mistrza druży
na Cracovii.

*

HOKEIŚCI CZESCY ODNIEŚLI zno­
wu dwa zwycięstwa na obcym terenie
zwyciężając dwukrotnie zespół pary­
skiego Racing-Cluibu 8:2 i 7:4.

*

WARSZAWA ZDRADZA NA OGÓŁ
MAŁE ZAINTERESOWANIE sprawami
hokejowymi.

W ostatnim zwołanym w tym celu
zebraniu wzięło udział zaledwie 10 o-

Upał tropikalny niemal, bo 35 6topni
C. i jak sobie dziś przypominam, —

nie piana z ust, ale po prostu gęsta
papka, kleiła mi wargi. W taki upał
straszny graliśmy i . prowadziliśmy
3:2!

Na 10 minut przed końcem, sędzia
podyktował rzut wolny pośredni z po­
la karnego, za niebezpieczną grę
Stycznia, grającego na obronie. Sy­
nowiec, który sobie coś ubzdurał, że

dzieje się to wbrew obowiązującym
przepisom, — widząc, że zwycięstwo
nasze jest mocno zagrożone, pędzi do
sędziego i w łamanej mowie łacińsko-

hiszpańskiej, rzecze:
— Signor, non regle! non regle,

signor!
Miało to oznaczać, że sędzia pody­

ktował rzut wbrew przepisom, ściśle
mówiąc, na polu karnym — nie wolno
mu dać rzutu pośredniego, — lecz

poza polem karnym1
Sędzia jednak, nie chciał zmienić

swej decyzji i mimo Tadziowego roz­
paczliwego: ,mo® regle, elgnor" — na­
kazał wykonać rzut w stronę naszej
bramki.

prosząc o sprawiedliwy wyrok, uza­
leżniając od niego kwestię swego ży­
cia.

*

Po trzygodzinnych obradach, sąd o-

bywatelski CKZP zasądził Rotholza
na zawieszenie go w prawach człon­
ka społeczności żydowskiej na dwa
lata, z równoczesnym pozbawieniem
pr.aw publicznych na lat trzy.

Ten nieznaczny stosunkowo wy­
miar kary, uzasadnił sąd obywatelski
pokaźną ilością okoliczności łagodzą­
cych. A. Pen.

6ób. Na czele zarządu WOZHL stanął
Stefan Glinka.

*

Śląski OZHL PRZYSTĘPUJE ener­
gicznie do pracy w nowowybranym
składzie z dyr. Łazankiem jako preze­
sem.

*

ŁOZHL rozpoczął już ożywione pra­
ce organizacyjne i przygotowawcze
przed sezonem hokeja na lodzie. Łódź

jak wiadomo organizuje w drugiej po­
łowie stycznia finałowe rozgrywki o

mistrzostwo Polski w hokeju.
*

SPRAWA SZTUCZNYCH LODO­
WISK W POLSCE jest w dalszym cią­
gu tematem licznych wypowiedzi pra­
sowych. Po Wzmiance o odnalezieniu
urządzeń do zmontowania sztucznego
lpdowiska we Wrocławiu dowiaduje­
my się, że również Poznań zamierza'

jeszcze w tym roku przystąpić do bu­
dowy sztucznego toru hokejowego.

*

NA OSTATNIM ZEBRANIU PUFW
i POZHL postanowiono wszcząć stara­
nia w sprawie uzyskania z Niemiec

drogą rewindykacji urządzeń do sztu­
cznego lodowiska jako rekompensatę
za wywieziony sprzęt w czasie wojny
do Niemiec.

SEKCJA HOKEJOWA KRAKOW­
SKIEJ WISŁY wykazująca wzmożoną
działalność organizacyjną i sportowa
zapowiada w bieżącym sezonie zmon­
towanie rewelacyjnej drużyny z do­
skonałymi zawodnikami b. lwowskiej
Pogoni Sokołowskim i Palusem na

czele.
*

PZHL zdając sofcie sprawę z ważno­
ści szkolenia narybku organizuje w

bieżącym sezonie rozgrywki o Puchar

Młodych, w których udział wezmą
drużyny juniorów.

Rzut wykonano, a Styczeń, szcze­
rzący zęby i uśmiechający się całą
gębą, wykopał piłkę daleko poza po­
łowę! Wygraliśmy 3:2.

W szctni. byliśmy już prawie wszy­
scy ubrani, gdy wtem spostrzegli­
śmy, że Synowiec siedzi smutny,
zmartwiony i nie ubiera się. Zapyta­
ny o powód przez Lustgartena, ob­
rzękł smutnym głosem:

— Wyobraź sobie, — jedyny raz

zaprotestowałem u sędziego, i wła­
śnie nie miałem racji!

Tadzio miał zepsuty cały wieczór
i nie brał udziału w radości z odnie­
sionego zwycięstwa, gdyż w swym
przekonaniu popełnił nieuczciwość!

Takim uczciwym sportowcem, był
nasz kochany Tadek Synowiec!

W HISZPANII NAUCZYLIŚMY
SIĘ WIELE!

Wielu z nas, dużo nauczyło się w

Hiszpanii. Specjalnie napastnicy —

wśród których byłem i ja wówczas, —

nauczyli się iść na piłkę ostro, po
męsku, bez obawy silnego zętknięcia

■się z przeciwnikiem. Również i na

bramkarza „chadzało się" po przy-
jeżdzle stamtąd, prawdziwie po hi­
szpańsku! Skutki tego, odczuła po
przyjfeżdzie Warta z którą wygraliś­
my 8:4 oraz Polonia 9:1. Jako napast­
nik strzelałem wtedy multum bramek,
oczywiście z pięknie wypracowanych
podań i zagrań Kałuży.

W niedzielę odbył się na krytej
pływalni Polskiej YMCA w Krakowie
mecz, pływacki pomiędzy drużyną
BBTS (Bielsko) a zespołem krakow­
skiej Wisły. ,

Spotkanie wywołało dużje zainte­
resowanie i sportowo stało na cał­
kiem dobrym poziomie.

Na specjalne uznanie zasługują
wyniki juniorów, świadczące o do­
brze prowadzonej pracy w sekcji pły­
wackiej Wisły.

Ostatecznie zwyciężył BBTS prze­
wagą 16 punktów, niemniej jednak
poszczególne walki były zażarte i do­
starczyły zgromadzonej publiczności
wiele emocji.

Wyniki techniczne spotkania przed­
stawiają się następująco:
PANIE:

100 m stylem klasycznym
1) Bielechata (BBTS) 1,52,3,
2) Biernow,ą (BBTS) 1,52,9,
3) Górska (W) 1,55,5.

50 m stylem grzbietowym
1) Szymkow.a (BBTS) 49,3,
2) Górska (W) 52,1,
3) Kiihn (W) 53,2,
4) Wojewodzik (BBTS) 53,8.
Sztafeta 3X50 stylem zmiennym
1) BBTS 2,24,9

w składzie: Szymik, Bielechata i Wo­
jewodzik.

2) Wisła w czasie 2,28.
Sztafeta 5X50 stylem dowolnym
1) BBTS w czasie 4,05,8

w składzie: Wojewodzik, Bielechata,
Blemowa, Szymik, Grunikówna.

2) Wisła w czasie .4,06.
PANOWIE:

100 m stylem dowolnym
1) Dżin (BBTS) 1,10,
2) Kękuś (W) I 1,10,4,

Arsenał zagrożony
spadkiem*do drugiej ligi
W odbywających się obecnie w

Anglii rozgrywkach ligowych nie
■brak niespodzianek.

Taką niespodzianką jest ciężkie po­
łożenie w tabeli znanej doskonałej
drużyny Arsenału. W tej chwili Ar­
senał znajduje się na szarym końcu
tabeli i jest poważnie zagrożony spa­
dkiem do drugiej ligi.

Również dobry dawniej zespół zna­
ny u nas sprzed wojny, a mianowi­
cie Chelsea jest w podobnej sytua­
cji co ATsenal, zajmując 12 miejsce
w tabeli. W walce o mistrzostwo
znajdują się zespoły Liyerpool, Wol-
ves, Blackpool.

Bokserzy poznańscy _

przegrywają w Sopocie
W niedzielę odbył się w Sopocie

mecz bokserski pomiędzy drużyną
HCP z Poznania i MKS-u (Gdynia).

Spotkanie zakończyło się wyso­
kim zwycięstwem pięściarzy Wybrze­
ża w stosunku 12:4.

Nie dałbym pełnego obrazu w. 6wym
opowiadaniu z Hiszpanii, gdybym po­
minął jedyną w swoim rodzaju atrak­
cję tego kraju, mianowicie: walkę by­
ków!

Po ostatnim meczu w Sewilli, za­
trzymaliśmy się w Madrycie 3 dni,
i w tym czasie poszliśmy na walkę
byków. Nie wiem jak dziś, — ale
wówczas, otrzymać bilety na arenę

było tak trudno, że muaiało 6ię za­
mawiać na kilka dni naprzód. Kierow­
nictwo nasze załatwiło jednak wszy­
stko.

Już na długo przed rozpoczęciem
musieljśmy się udać na miejsce, gdyż
przedostać się przez tłumy jakie ob­
legały arene, było nielada wyczy­
nem.

Arena sama, to budowla pod gołym
niebem, mieszcząca co najmniej 40.000
ludzi z reprezentacyjną lożą dla władz
państwowych umieszczoną tyłem do
słońca, nakrytą baldachimem. Z loży
tej przedstawiciel najwyższej władzy
państwowej daje znak na rozpoczęcie
widowiska i wówczas rozpoczyna się
barwny korowód wszystkich uczest­
ników biorących udział.

Wszyscy, — a więc nie tylko głów­
ni aktorzy, jak torreador, matadorzy
i pikadorzy — lecz ostatni posługacze,
pomocnicy, konie, muły itd. — wszy­
stko to przy dźwiękach marsza defi­
luje wokół areny.

Jako pierwsi idą w cyrkowych li­

3) Malczyk (BBTS) 1,23,3,
4) Kasprzyk (W) 1,23,5.

100 m stylem grzbietowym
1) Kękuś (W) 1,30,5,
2) Płaczek (BBTS) 1,43,
3) Bukietyński (BBTS) 1,44,2.

200 m stylem klasycznym
1) Kowalski (W) 3,07,8,

2) Los (W) 3,36,8,
3) Porębski (BBTS) 3,37,
4) Krupski (BBTS) 3,41.

100 m.stylem grzbietowym
chłopców

1) Blem (BBTS) 1,44,4,
2) Kękuś (W) 1,49,3,
3) Wośniewski (BBTS) 1,52,5,
4) Kuzma II (W) 1,52,6.

100 stylem dowolnym chłopców
1) Ciężki (W) 1,18,9,

2) Gwóźdź (BBTS) 1,25,3
3) Kękuś (W) 1,27,6,
4) Wiśniewski (BBTS) 1,39.

Sftafeta 3X100 stylem
zmiennym panów

1) Wisła w czasie 4,16
w składzie: Kękuś I, Kowalski, Ciężki,

2) BBTS 4,25.
Sztafeta 5X50 stylem dowolnym

panów
1) BBTS w czasie 2,53, 2

w składzie: Dzień, Blem, Romer, Bu­
kietyński, Malczyk,

2) Wisła w czasie 2,53,4.
Sztafeta 3X50 stylem zmiennym

chłopców
1) BBTS w czasie 2,05

w składzie: Blem, Kłos i Lem.

2) Wisła w czasie 2,15.
Sztafeta 5X50 chłopców

1) BBTS w czasie 3,04,
2) Wisła w czasie 3,07.
Na zakończenie odbyło się spotka­

nie w piłce wodnej zakończone wy­
nikiem nierozstrzygniętym 1:1.

„DLACZEGO WŁAŚNIE CRACO-
VIA‘‘l Na temat powyższy przepro­
wadzi pogadankę znany działacz
sportowy i długoletni zawodnik piłki
nożnej p. Milusiński Tadeusz. Poga­
danka zostanie przeprowadzona w

dniu 5 grudnia br. o godz. 18.30 (6.30
wieczorem) w świetlicy Klubu Spor­
towego Cracovii przp ul. Smoleńsk
16. Na ciekawą tę pogadankę zapra­
szamy wszystkich członków Klubu,
członków sekcji, sympatyków i kibi­
ców Cracovii. Goście mile są widzia­
ni. Po odczycie odbędzie się herbatka

towarzyska. d
ŚWIĘTY MIKOŁAJ U SPORTOW-

CÓW. Wzorem niezapomnianej im­
prezy z roku ubiegłego urządza To­
warzystwo Sportowe „Wisła" rów­
nież i w tym roku dla swych człon­
ków f sympatyków jak również dla
szerokich kół miłośników sportu bez
względu na ich przynależność klubo­
wą uroczystość św. Mikołaja połączo­
ną z zabawą taneczną. Impreza ta od­
będzie się w niedzielę dnia 8 grud­
nia w salach dawnego „Pawilonu"
względnie „Adrii" przy Placu Szcze­
pańskim. Początek uroczystości o go­
dzinie 17-tej. ,

beriach służący i posługacze, dalej
pomocnicy przy usuwaniu trupów
końskich względnie zabitych byków,
prowadzący w upstrzonych wstążecz-
kami uprzężach, wspaniałe i silne ko­
nie. Za nimi na koniach — ale jak­
żeż biednych i wychudzonych, pika-
dorzy, ze specjalnymi lancami, za ni­
mi zaś pieszo w barwnych strojach—
benderillosi z przerzuconymi przez
ramię płaszczami.

Dopiero na samym ostatku, idą —

matadorzy, których prowadzi zwykle
najsłynniejszy w danym czasie, —

torreador!

Wszystko to przy dźwiękach mar-

sza„ wśród niesłychanych okrzyków
publiczności, obchodzi dookoła are-

nę, składa hołd przed lożą reprezen­
tacyjną i odmaszerowuje, zaś na are­
nie zostaje pikador na wychudzonej
Don Kiszotowskiej „Rosynancie" o"
raz matadorzy z płaszczami.

Na arenę wpuszczają pierwszego
byka a każdy z nich jest przed walką
specjalnie przez 24 godzin głodzony!
Byk, wypuszczony ze specjalnej cie­
mnicy wprost na oślepiające słońce

panujące królewsko na arenie, *

pierwszym swym impecie wpada na

przeciwległą ścianę, wysoką i odgro­
dzoną od publiczności specjalnymi
zasłonami z grubego drzewa, za kto'
rymi często kryją się matadorzy 1

banderillost
D.c.a-
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— Czego pan chce?
— Was. Was oboje.
— 7,jg co?
— Za włóczęgostwo. No, prędzej. Nie będę tu czekał ca­

łą noc.

— Wynośta się lepiej -— poradził- Billy. — Ja nie jestem
włóczęga. Ja jestem robotnik.

— Może tak, a może nie — odpowiedział policjant. — Opo­
wiesz o tym r-ano sędziemu Neusbaumerowi.

— Ach ty! Brudna bestio! Myślisz, że mnie przerazisz —

zaczął Billy. — Skręć-no światło na siebie, żebym zobaczył
twój paskudny pysk. Wynoś się, bo jak się wścieknę, to zbiję
na kwaśne jabłko, słyszysz?

— Billy, uspokój się błagała Saxon. — Lepiej nie robić,
awantury, bo może się skończyć w ciupie.

— Dobrze gada — potwierdził policjant. — Słuchałbyś le­

piej swojej dziewczyny.
— To moja żona — warknął ostrzegawczo Billy — i uwa­

żaj, żebyś do niej mówił grzecznie. — No, a teraz fora ze dwo­
ra, jeśli sam sobie dobrze życzysz.

— Znam już takich, jak ty, bratku — odparł policjant. —

I zabrałem na wszelki wypadek mój mały argumencik. Bądź
łaskaw spojrzeć.

Latarka błysnęła i w oślepiającym kręgu światła zobaczyli
rękę, trzymającą rewolwer, Ręka ta wydawała się czymś osob­
nym, samoistnym, nie związanym z żadnym ciałem. Pojawiała
się i ginęła, niczym zjawa, w miarę błyskania i gaśnięcia latar­
ki. Patrzyli na rewolwer, to znów w głęboką ciemność.

— No, teraz chyba pójdziesz, co? — zagadnął policjant^
— Czekaj tatka latka! — odburknął Billy.
W tej chwili latarka zgasła. Usłyszeli, jak stuknęła o zie­

mię. Schylili się po nią obaj gwałtownie, Billy zdążył chwycić
pierwszy i zaświecił nią w oczy tamtemu. Ujrzeli siwobrodego
człowieka, Ubranego wyciekający, ceratowy płaszcz. Był stary
i wyglądał, jak wiarus z obrazka.

— Oddaj latarkę! — wściekł się.

Billy warknął odmownie.
— Zaraz ci dziurę kulką wywiercę, zobaczysz!
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wpatrywać się w książkę zamkniętą na placu i powtarzała ci­
chutko-:

— A ja nic nie wiedziałam! A ja nic nie wiedziałam!

Jednakże przez te pół godziny mózg pani Mortimer praco­
wał usilnie. W chwilę później przedstawiła swój plan. Wierzy
w intensywne mleczarstwo tak samo, jak w intensywną uprawę

jarzyn — mówiła — wobec czego zamierza zaraz po wygaśnię­
ciu dzierżawy założyć na tamtych dziesięciu akrach fermę mle­
czną. Krowy będą wyłącznie Jersey. Ferma ma być modelowa,
wobec czego potrzebne będą ręce ludzkie do pomocy. Billy
i Saxon pasowaliby w sam raz. Następnego lata mogłaby umie­
ścić ich w domku, który zamierza, wybudować. Tymczasem, n-a

zimę znajdzie dla Billa jakąś- pracę, a zamieszkać mogliby
w małym domku, na końcu linii tramwajowej, który jest właś­
nie do wynajęcia. Billy mógłby przy wskazówkach jej, pani
Mortimer, pilnować budowy domku. W ten sposób będą mogli
zarobić sobie na utrzymanie, przygotować się trochę do wła­
snego gospodarstwa i rozglądać się po, okolicy.

Ale namowy pani Mortimer były daremne. Wreszcie Sa-

xon szczerze wyłożyła swój punkt widzenia.
— Nie możemy zatrzymywać się w pierwszym napotka­

nym majątku, choćby tak ślicznym i doskonałym, jak ten. Sami

dotychczas niebardzo wiemy, czego chcemy. Musimy iść dalej
i przypatrywać się wszystkim rodzajom ziemi, wszystkim spo­
sobom gospodarowania, żeby się zdecydować. Zresztą wcale

się nie chcemy śpieszyć. Lepiej powoli a dobrze. P-oza tym... —

zawahała się chwilkę — niebardzo marny ochotę zostać na

płaszczyźnie. Billy marzy o górzystej okolicy. I ja również.

Kiedy przygotowali się do dalszej wędrówki, pani Morti­
mer chciała ofiarować gościom „Historię Kolonizacji", ale Sa-

xon odmówiła serdecznie i wziąwszy od Billa trochę pieniędzy,
powiedziała:

— Napisane, że cena dwa dolary — czy nie byłaby pani
łaskawa, kupić mi prźy okazji jeden egzemplarz i zatrzymać
go u siebie, dopóki my się gdzieś na stałe nie osiedlimy. Wte­
dy napiszę, prosząc o przysłanie.

— Ach, wy, wy, Amerykanie — kpiła pani Mortimer,
przyjmując pieniądze. — Musicie za to obiecać, że napiszecie
mi co pewien czas, co porabiacie.
Dolina Księżyca — 38
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Odprowadziła ich aż do dużej drogi.
— Jesteście dzielne, młode stworzenia — powiedziała n,a

pożegnanie. — Żałuję, że nie mogę wziąć też tobołka na plecy
i powędrować z wami. Śliczna z was para, doprawdy! Jeśli kie­
dykolwiek mogłabym wam się przydać, napiszcie zaraź. Pe­
wna jestem, że czeka was powodzenie i chciałabym choć tro­
chę pomóc losowi. Dajcie mi znać, czy uda wam się dostać rzą­
dową ziemię, chociaż ostrzegam, że to więcej niż wątpliwe.
Zresztą, jeżeli jest, to zbyt daleko od rynków zbytu.

Uścisnęła dłoń Billa. Saxon chwyciła w ramiona i wycało­
wała serdecznie.

— Bądź odważna, dziecko — powiedziała poważnie, ale ci­
chutko. — Wygracie na pewno. Zaczynacie .we właściwy spo­
sób. Mieliście rację, nie przyjąwszy mojej propozycji. Ale pa­
miętajcie, że te dziesięć akrów zawsze na was czeka. Oboje je­
steście młodzi. Nie śpieszcie się. A jak tylko się gdziekolwiek
zatrzymacie, choćby na krótko — zaraz napiszcie. Przyślę wam

całą pakę wydawnictw rolniczych. No,do widzenia. Dużo, dużo,
dużo szczęścia!

ROZDZIAŁ XXIII.

Billy siedział zamyślony na brzegu łóżka w małym pokoiku
w San Jose,’ który wynajęli na jeden nocleg.

— Tak — powiedział wrezcie, westchnąwszy głęboko. —

Trzeba przyznać, że są jeszcze na świecie dobrzy i rozumni lu­
dzie. Weż taką panią Mortimer. Co za kobieta! Prawdziwa

Amerykanka dawnego typu.
— Tak — powiedział wreszcie, westchnąwszy głęboko. —

i wcale się nie wstydzi pracować własnymi rękoma na fermie.

I jak dobrze pracuje!
— I to na dwudziestu — nie, na dziesięciu akrach. I tyle

osób utrzymuje i ma na inwestycje! To mi imponuje. Dziesięć
akrów! Mój ojciec nie wspominał nawet nigdy o mniejszym
kawałku ziemi, niż sto sześćdziesiąt akrów. Tom też zawsze

bredzi o dużych przestrzeniach. I to sama jedna kobieta! Mie­
liśmy szczęście, żeśmy ją spotkali. •

— No, czyż to nie przygoda-! — zawołała Saxon. — Wi­
dzisz, co to znaczy wędrować po świecie. Nigdy nie wiadomo,
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ciec wsadza go na konia — ten wali się zemdlony. Wreszcie

go przywiązał. Mordowali się tak pięć tygodni. I ojciec to wy­
trzymał. A Jack Quigley! Strzelbę mu rozerwało przy strzale

i cała prawa ręka poszła w miazgi. Sam był w podróży...
Ale Saxon nie usłyszała już dalszego ciągu przygód Jacka

Quigley'a. Potężny wiatr zerwał namiot i na chwilę okrył le­
żących pod brezentem. W następnej chwili płótno i jego rama

zdmuchnięte zostały i porwane w ciemność, zaś Saxon i Billy
zatopieni w deszczu.

— Nie ma innej rady — huknął Billy żonie do ucha. —

Zbierać manatki i walić do tej starej szopy.

Uczynili to w zupełnych ciemnościach, pełnych potoków
wody. Dwa razy przenosili rzeczy przez strumyk i przemoczyli
się do kolan. Stara szopa przeciekała, jak sito, ale znaleźli ja­
kieś względnie suche miejsce, na którym rozłożyli swoje prze­
moczone do nitki posłanie. Cierpienie Billa dokuczało Saxon

nieznośnie. Całą godzinę tuliła go i usypiała i tylko nieustan­
nym gładzenem czoła mogła go utrzymać w półśnie. Drżąca
i zmęczona, godziła się jednak chętnie na bezsenną noc, mo­
gąc w ten sposób zmusić Billa do zapomnienia o bólu.

Było już zapewnie dobrze po północy, kiedy niespodziewa­
ny incydent zakłócił mizerny, spokój wędrowców. W miejscu,
gdzie ongiś musiały być drzwi, błysnęło drobne światło elek­
trycznej latarki, które zaczęło myszkować po całej szopie, aż

nareszcie spoczęło na Saxon i Billy, Tuż ponad źródłem światła
zabrzmiał ostry głos:

— Aha! Mam was! Wyłazić mi stamtąd!
Billy usiadł, oślepiony światłem. Głos, brzmiący spoza

światła, zbliżył się i powtórzył żądanie.
— Kto tam? — zapytał Billy.
— Ja — brzmiała odpowiedź. — Doskonale wiesz, kto taki.

Głos był teraz blisko, o dwa kroki o>d posłania, ale nic nie

było widać, bo przeszkadzała latarka, która co chwilę gasła
i zapalała się na nowo.

— No, dalej, ruszać się! — powtórzył głos. — Zwijać ma­
natki i iść ze mną.

— Któż tam, do ciężkiej cholery? — zapytał raz jeszcze
Billy.

Policjant. Chodźcie.
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TO CIĘ ZACIEKAWI!
Kaprysy angielskich

dasn

Angielskie gazety notują ze zdumie­
niem fakt, że nie tylko wielu tubyl­
ców z wysp na odległym Pacyfiku,
którym służba wojskowa w Europie
się kończy, chętnie powraca do oj­
czyzny (fakt dla nas zrozumiały i ja­
sny), ale, że wraz z nimi zgłosiło się
do wyjazdu około 14.000 młodych An­
gielek, które wolą spędzić życie u

boku egzotycznych małżonków na

mniej lub więcej bezludnych wyspach,
niż błyszczeć u boku chłodnych „gen­
tlemanów" w stolicy imperium.

„Sudnay News" przypuszcza, że to
kartki żywnościowe i odzieżowe, brak
mebli i wszelkich artykułów gospo­
darczych w Anglii wpłynęły na de­
cyzją młodych ladies — oczywiście
uczucia miłości do człowieka „kolo­
rowego" nie może sobie przeciętny
Anglik nawet wyobrazić.

St. W.
'♦

Uśmiechnij się — i włóż

kapelusz!
Dlaczego Pani nie nosi kapelusza!

Oto pytanie, jakie w pewien ciepły
jeszcze, słoneczny poranek jesienny
usłyszały wszystkie „goło-głowe"
Miss i Ladies, przechodzące koło sta­
cji Waterloo w Londynie.

Któż to był taki ciekawy?
Specjalnie zaangażowani urzędnicy,

którzy tę samą ankietę przeprowa­
dzili w różnych punktach stolicy i in­
nych miastach Anglii.

Czy choidziło o proste zaspokojenie
ciekawości?

Nie, pytanie to miało głębszy cel.
Zorientowały się w tym odrazu An­
gielki i dlatego chętnie i szczerze od­
powiedziały na zadane im pytanie.
Z odpowiedzi tych dowiedziano się,
że 30 proc, kobiet nie nosi kapelu­
sza „dla wygody", a dalsze 30 proc,
z oszczędności. 20 proc, kobiet oś­
wiadczyło, że bez kapelusza jest bar­
dziej „do twarzy". Z pozostałych 20
proc, połowa motywowała chodzenie
bez kapelusza bólami głowy, reszta

zaś, jak się okazało, w ogóle nie my-
ślała nad tym „ważnym problemem".

A jednak jest on naprawdę waż­
nym — chodziło bowiem o zbadanie
przyczyn dla których ostatnio upada
w Anglii przemysł kapeluszniczy,
czym tłumaczyć likwidację setek firm
modniarskich, czemu zredukował się
do minimum import słomy i filcu z

dominiów i kolonii.
Problem doprawdy nie małej wagi

dla nadwyrężonej wojną sytuacji go­
spodarczej W. Brytanii.

Wyniki ankiety zostały dokładnie
przestudiowane przez Izby Handlowe
i inne miarodajne czynniki. Postano­
wiono zgodnie:

1) obniżyć cło na surowce i półfa­
brykaty modniarskie,

2) wpłynąć na obniżkę cen dam­
skich okryć głowy,

3) wytłumaczyć Angielkom, że no­
szenie kapelusza bezwzględnie obo­
wiązuje „szykowną" kobietę.

Aby osiągnąć ten ostatni cel, zwró­
cono się do księżniczki Elżbiety, któ­
ra jak niegdyś książę Walii, jest o-

becnie wyrocznią mody — oczywiś­
cie damskiej.

Z miłym uśmiechem oświadczyła
następczyni tronu, że chętnie zarzuci
ulubione swoje turbaniki upinane
zręcznie z jedwabnych czy wełnia­
nych szali, by ozdobić główkę szyko­
wnymi kapeluszami. Przyjdzie jej to

tym łatwiej, że nie wchodzą w grę
racje oszczędności, ani wygody (księ­
żniczkom nie wolno dbać o wygodę),

a jej miłą twarzyczka napewno jesz­
cze ładniej będzie wyglądała w spor­
towym czy popołudniowym kapelu­
szu. Co aaś do bólów głowy — po­
wodów ma do nich córka Jego Kró­
lewskiej Mości napewno dość — i
to takich, na które nie pomoże cho­
dzenie bez kapelusza.

A więc: keep smiling — an put
your bat on (uśmiechaj się dalej i
włóż kapelusz). S.O.

♦
Widowiska pasyjne

odroczone

Słynne widowiska pasyjne w O-
berammergau nie będą mogły od­
być się tego roku, ponieważ wy­
konawca roli Chrystusa, Aloie

Lang... nie uzyskał weryfikacji i

pozostaje nadal pod ciężklim. za­
rzutem współpracy z gestapo.

♦
Grecka

„sprawiedliwość**

12 policjantów greckich zostało

zasądzonych na śmierć za zaata­
kowanie tych swoich kolegów,
którzy w czasie okupacji przeszli
na służbę niemiecką j działali na

szkodę narodu.
Sąd wojskowy w Patras odrzu­

cił przesłuchanie świadków, ma­
jących wykazać niewinność ska­
zańców.
; Jan Rhallis, pierwszy minister

greckii z łaski Hitlera, zasądzony
przez Trybunał ludowy na utratę
praw obywatelskich i dożywotnie
więzienie, umarł niedawno. Po­
grzeb jego stał się wielką manife­
stacją żywiołów prawicowych.
Delegacje monarchistów asysto­
wały przy złożeniu trumny do gro­
bowca rodzinnego, przy czym wy­
głoszono szereg mów, w których
wychwalam zalety charakteru i

patriotyzm zmarłego.
Niestety, nie mogliśmy spraw­

dzić, czy grano hymn „Deutsch-
land, Deutschland iiber alles" Ł

czy wołano „Heil Hitler".
♦

Cowynato
„rodzimi** szabrownicy?

We wrześnliu (20—24) ludność

pogranicza francusko-belgijskiego
miała „używanie".

Oto zastrajkowali francuscy u-

rzędnlcy celni i przez 4 dni naj­
spokojniej przypatrywali się prze-
noszenliu i przewożeniu „zakaza­
nych" towarów przez granicę, ku
uciesze przemytników i czarno-

giełdziarzy, pracujących „legal­
nie" pod okiem władz.

♦
Dobra nowina

dla Anglików
Dobra nowina dla angielskich

narzeczonych —• taki tytuł nosi o-

głoszenie jednego z najsłynniej­
szych domów meblowych w Lon­
dynie, któremu udało się nawią­
zać kontakt z Polską i zamówić
większą ilość kompletnych urzą­
dzeń mieszkaniowych.

Wkrótce więc dzięki wysiłkom
naszych stolarzy, w stolicy naj­
większego Imperium setki, a mo­
że tysiące par stanie na ślubnym

kobiercu a ilość poddanych J. Kr.
Mości zapewne wkrótce się po­
większy.

♦

Churchill zerka na

Belgię...
Z okazji pobytu Churchilla w Bel­

gii coraz uporczywiej krąży tam plo­
tka o możliwości małżeństwa 24-let-
niej córki Churchilla, Miss Mary, z

43-letnim ks. Karolem, regentem Bel­
gii.

Wiadomość ta nie została oficjal­
nie potwierdzona ■— ale nie ukazało
się też żadne dementi.

ZSoto — brtjianftj — zegarki — biżuteria

Poleca JEJOHH.EEESKH

JULIAN KOSEK Kraków, Rynek Główny 32 =

(obok ulicy Szewskiej)
TELEFON 561-99=

KUPNO - SPRZEDAŻ - KOMIS

NA ŚW. MIKOŁAJA
Piękne podarunki ze złota, srebra —

zegarki markowe, papierośnice, puder,
niczki, naszyjniki, obrączki itp. poleca

Magazyn zegarm.-jubilerski

Kraków .Starowiślna L, 29
teł. 537-72

Kupno złota i srebra 272-kr

Ozdoby Choinkowe §
termosy, cygarniczki, laseczki do ct>. E?

klerków, Haszkl apteczne, szkło !abt>

ratoryjne, ampułki jenajskie — poleeat
Wytwórnia Wyrobów Szklanych

Katowice, Stanisława 8, telefon 364-56.

Ceniraia Mia Przemyślu Mczneoo
BIURO SPRZEDAŻY ARTYKUŁÓW CHEMII STOSOWANEJ

Kraków, ul. Pijarska 9

Telefony: 558-13, 558-19

obejmuje swoim zasięgiem obszar całego Państwa — roz­
prowadza do upraltmioaiych instytucyj:
artykuły kosmetyczne fabryk „MiracuSum", „Pebećo" i in.;
preparaty Dra Lustra; kremy Ultrasol — Ńśvea — Elida;
kredki do warg; pasty do zębów Pebeco — Ko3modónt —

Kalodont — proszki do zębów, pudry i zasypki, shampo-
ony, wody kolońskie i t. p .

Artykuły gospodarcze fabryk: Chemimental, Sisge! i in.

pasty do obuwia Erdal, Lodix; pasty do podłóg; płyny
do czyszczenia Si doi; proszki do czyszczenia Sirax, Tosan;
laki butelkowe, świece; kleje roślinne i t. p.

Artykuły gumowe fabryki „Magna"; smoczki, rękawice,
palce, pipetki do zakraplaezy, gumy do ołówków i t. p.
Prowadzi pralnię i farbiarnię chemiczną „TĘCZA" w Kra­

kowie, ulica Czarnowiejska 72-74 — filie:

Rynek Główny 12 II Długa 6
Karmelicka 1 11 Zwierzyniecka 17

Hozd&iał towarów następuje przez Hurtownie

Wojew., Państw. Centralę Eiandl. i „Spolem(i
420-kr

CENY OGŁOSZEŃ

W tekście (układ 5 szpaltowy) na 1

mm w 1 szpalcie (szer, szpalty 53

mm) 30 zł.

Za tekstem (układ 5 szpaltowy) na

1 mm w jednej szpalcie (szer.
szpalty 58 mm) 15 zł.

Nekrologi: wysokość 50 mm w jed­
nej szpalcie (szer. szpalty 58 mm)
300 zł. Za każdy milimetr ponad
50 mm zŁ 10.—.

Rubryka życzeń: wysokość 20 mm w

jednej szpalcie (szer. szpalty 58
mm) 150 zł. Za każdy milimetr po­
nad 20 mm zł. 10.—.

Najmniej liczy się 10 słów.
Układ tabelaryczny o 50 proc, drożej.

Stera
Kraków, ulica Floriańska 35

(róg Sw. - Marka).
poleca

na prezenty Mikołajowe i Gwiazdkowe:

bieliznę damską i męską, szale, pończo­
chy, skarpety, krawaty, szlafroki, pan­
tofle poranne — w dużym wyborze.

351-g

łcsc&ttisBki,
sprzedaje najtaniej

oraz kupuje złoto, srebro

ZEGARMISTRZ

Kraków, Stradam Nr. 23
I-sze piętro. ?

Najlepsze
i najtańsze

CUKIERKI, BOMBONIE-

RY. POMADKI, TORTY

KRÓLEWSKIE, PIERNIKI

WAFLE, SUCHARKI, BI­
SZKOPTY duży wybór

„SPOŁEM"
Fabryka CZEKOLADY

i CUKIERKÓW

KRAKÓW, ulica Kącik 20
224-g

WOLNE POSADY

PRACOWNICA domowa z gotowaniem potrze­
bna ząTaz. Polecenia wymagane. Zgłoszenia:
Kraików, Wielopole 3. I p. między 2—3 .

418-g

KUCHARKA do pensjonatu potrzebna natych­
miast do Zaikopanego. Reflektujemy tylko
na siłę pracującą poprzednio w pensjona­
tach. Warunki do omówienia. Zgłoszenia
pod Nr 1456. 422-g

SPRZEDAŻ

WILCZURY rasowe żywy podarunek na Mi­
kołaja. Szewska 21/7. 419-g

ZGUBY-KRADZ3EŻE

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: Kartę
rozpoznawczą, legitymację służbową, wyda­
ną przez redakcję „Echo Krakowa", legity­
mację Zw. Zaw. Prac. Inst. Społ. oraz legi­
tymację KTS „Krakus" — na nazwisko

Setpda Krystyna. Znalazcę proszę o zwrot

za wynagrodzeniem.

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wydaną przez
Wojew. Komitet Żydowski na nazwisko
Felczer Wolf. * 417-g

RÓŻNE

KARTY 6tawia „indywidualnie'* codziennie od

godz. 11 —18 św. Filipa 18 m. 2a, parter.
416-g

TANCZYC wyuczę do Świąt. Przyśpieszony
kurs. Wieczysty, Kraków, Kościuszki 73. •

383-g

ELEKTRO-pracę wykonuje, elektryczne kom­
plety choinkowe — ceny najniższe! Julian
Jankiewicz Kraków, Dietla 51. Tel. 558-95.

392-g

ZEGARKI, biżuterię, najtaniej naprawia Ze­
garmistrz Gajewski, Kraków, Starowiślna 26.

394-g

FRANCUSKI, niemiecki, rosyjski. Nauczy­
cielka szkół średnich uczy gruntownie,
konwersacja. Tłumaczenia. Rakowicka 6-7,
rano, wieczorem. 421-g

Zegarki, łańcuszki, «

pierścienie złote oraz srebrne

wyroby sprzedaje najtaniej:
Zegarmistrz GAJEWSKI
KRAKÓW, STAROWIŚLNA ?6

Czy jesteś członkiem PCK?

Przyczyń się swą złotówką
do poprawy bytu ofiar wojny!

B. RAJTONOW

— Jednego proszę postdwić na dole, reszta niech bę­
dzie z panem na korytarzu. Cokolwiek się zdarzy, wcho­
dzić do pokoju tylko na moje zawołanie! — powiedział ci­
cho do idącego za nim oficera-esesowea.

Heinz przymknął drzwi za oficerem i zwrócił się wgłąb
gabinetu. Lecz tu rozległy się z sąsiedniego pokoju spo­
kojne kroki. Znowu błysnęło światło latarki, przebiegło
Pokój i zatrzymało się na ciężkiej, aksamitnej portierze...
Opierając się na kuli, do gabinetu wszedł .Launitz i na­
cisnął guzik lampy na stole.

— Jak to smutno pić w samotności! — powiedział nie­
oczekiwanie, wydobywając butelkę koniaku i dwa kielisz­
ki. Zęby przynajmniej Heinz wstąpił do mnie! Cóż to

u niego znaczy, z właściwym mu humorem, schować się,
no, choćby za tą portierą!

Heinzowi nie pozostało nic innego, jak wyjść ze swego
ukrycia.

— Skąd się pan tu wziął, dziecię drogie? — zapytał
Launitz z udaną wesołością.

— W jaki sposób dowiedział się pan, że jestem tutaj?
i— bez śladu zmieszania zapytał Heinz.

Z jakąż radością wezwałby stojących na czatach żoł­
nierzy i aresztował tego znienawidzonego człowieka! Ale

nie, pożądana chwila nie nastała jeszcze. Musi najpierw
Wydobyć przyznanie się. Pod ciężarem zarzutów, które

udało mu się zgromadzić w ciągu ostatniej doby, Launitz

zmuszony będzie przyznać się.
— Jestem psychologiem nieco — odpowiedział Lau­

nitz, — Niechże Pan sam osądzi, jest Pan rozżalony, jutro
zacznie Pan przekazywanie spraw, a jakie to kuszące, pal
diabli, właśnie teraz zdemaskować podstępnego Launitza!
Wie Pan, Heinz? Radzę Panu zostawić mnie w spokoju!
Jestem niebezpiecznym wrogiem!...

— Nie przeczę, jest Pan mądry i diabelnie zręczny, —

odpowiedział Heinz. — Wczoraj wpakował mnie Pan
w kłopotliwą i, przyznać muszę, głupią'sytuacjęTM

— A może to właśnie wzbudziło w Panu przypuszcze­
nie, że nie jestem Launitz?

— Nie, nie to. Punktem wyjścia było głębokie prze­
świadczenie, że prof. Kuzniecow nie mógł Panu oddać map.

— Bardzo roztropnie, — zgodził się Launitz.
Heinz aż wstał ze zdziwienia.
— Potwierdza Pan to? — zapytał.
— Ja? Nie! Potwierdza to tylko ten pan Niewiadom­

ski, którego rolę mi Pan tak uporczywie narzuca.

Heinz uśmiechnął się krzywo:
— Ach, to tak! Rozumiem. Pan Niewiadomski wręczył

panu Rummlowi podrobione mapy, ale gdzie prawdziwe?...
— Przypuszczam, że są w Moskwie...
— Oszołomiony jestem pańskim uświadomieniem!

A w jaki sposób udało się Panu wydobyć mapy z safes‘u —

dowiem się 4 tak. Zdradził się Pan także ucieczką Kuznie-
cowa — mówił Heinz. — Odnoszę się z należnym uznaniem
do wynalazczości Pana. Trick z przepustką wykonany był
bez zarzutu. Wspólnicy Pana przyłapali Kocha, odebrali
mu przepustkę i przerobili ją, aby odwrócić od Pana po­

dejrzenie.
— Jadnakże nie udało się to, ponieważ Pan ma pewne

podejrzenie — uśmiechnął się Launitz.
— Tak jest, nie udało się — potwierdził Heinz. Ot, z fo­

tografią Kapablanki przewidział Pan dobrze. .Wpadłem
tu w pułapkę psychologiczną. Ujrzawszy na fotografii in­
ną, nie Pana, twarz, tak się ucieszyłem, że nie zwątpiłem
w prawdziwość poszlaki. Ale teraz rozumiem wszystko!
Wspólnicy Pana znaleźli teczkę Launitza, a Pan, zdarł-

szy fotografię prawdziwego Launitza, nalepił pierwszą
lepszą.

Launitz spojrzał niecierpliwie na zegarek.
— Proszę posłuchać, Heinz — powiedział. — Plecie

Pan głupstwa blisko pół godziny i znudził mnie Pan z kre­
tesem. Wiem, dlaczego ja tracę czas z Panem, ale do czego
dąży Pan? Nie czas to Panu, drogi gościu, do domu?

— Ja, Panie Komendancie, nie jestem gościem, a obec­
ność moja w tym miejscu ma charakter oficjalny. Proszę
siadać — rozkazał i wyjął z kieszeni plik papierów. — Te
oto materiały w zupełności demaskują Pana. Oto doku­
ment, z którego wynika, że technik Głuchów był naszym
donosicielem. Dlatego też kazał go-Pan rozstrzelać! 1 cóż,
co Pan teraz odpowie? — Każdy rys twarzy Heinza ja­
śniał dumą. Był tak zajęty oskarżaniem, że nie słyszał
hałasu, który dochodził z korytarza. Launitz był bardziej
uważny.

— Trudno mi znaleźć odpowiednie słowa, — powie­
dział. — Postaram się odpowiedzieć Panu dźwiękami, —-

ku największemu zdumieniu Heinza usiadł przy fortepia­
nie i w gabinecie rozległy się brawurowe akordy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

/.i Drukarnia Państwowa Nr 1. Kraków, Wielopole 1, M—15846
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Odra ważną arterią handlową
W r. 1949 przewozić będziemy 5 mil. ton rocznie

Uruchom&enie żeglugi na Odrze 1 włączenie tej największej
po Wiśle rzeki polskiej do polskiego organizmu gospodarczego,
jest jednym z najważniejszych zadań, stojących przed nami w okre­
sie planu odbudowy gospodarczej.

Żegluga na Odrze ma kapitalne znaczenfie nie tylko dla Pol­
ski, ale i dla życia gospodarczego Europy południowo-wschodniej.
Dlatego, plan postawił za zadanie przygotowanie Odry do przewie­
zienia w ciągu 1949 r. 3,5 miliona ton ładunków przy pomocy
środków krajowych. Ponadto plan zmierza do zwiększenia zdolno­
ści przewozowej Odry w okresie 3-letnśm o dalsze 1,5 miliona

drogą zakupu sprzętu za granicą.Pełne wykonanie planu dałoby
więc w sumie 5 milionów ton w 1949 r.

Wydzielanie nieruchomości
na cele publiczne

INWESTYCJE NA SUMĘ
5 MILIARDÓW ZŁOTYCH

Wykonanie tego zadania będzie
wymagało inwestycyj na 6umę 5
miliardów zł. Da to nam możność

wydobyć z dna Odry 615 zatopio­
nych barek (o łącznym tonażu 217

tys. ton) oraz 57 holowników (o łącz­
nej mocy 12.5 tys. KM). Nadto bę­
dziemy mogli wybudować 203 nowe

barki. Razem dałoby to. owe 3.5 mi­
liona ton ładunków.

Za granicą musielibyśmy zakupić
dalsze 134 barek 500-tonowych i co

najważniejsza, drażo holowników o

łącznej mocy przeszło 20 tys. KM .

Plan przewozów wychodzi z założe­
nia, że każda barka będzie mogła
w ciągu sezonu robić 10 obrotów na

■trasie Koźle—Szczecin. Dzięki skrócę
nira postojów taką szybkość obrotów
da się osiągnąć, jakkolwiek za cza­
sów niemieckich liczba obrotów wy­
nosiła tylko 6 w ciągu sezonu.. Ale

wtedy tabor należał do firm prywat­
nych, z których każda działała na

własną rękę, bez ogólnego pianiu.

ODBUDOWA TABORU
ROK PO ROKU

Plan prz-ewiriuje wyprodukowanie
w 1947 r. 9 tys. ton, a w następnych
latach kolejno 48 tys., 44 tys. ton
barek.

Zakup holowników planowany jest
w ciągu trzechlecia jak następuje:
1947 — 4,6 tys. KM, 1948 — 10.5
tys. KM, 1949 — 12.6 tys. KM, łącznie
zatem 27.7 tys. KM.

Jak zaznaczyliśmy powyżej, właści­
wy zakup holowników za granicą wy­
nosić ma tylko 20.3 tys. KM . Re­
szta zapotrzebowania będzie pokryta
z taboru, zakupionego z demobilu a-

merykańskiego, który wynosi około
10.4 tys. KM .

Przy pełnym wykonaniu planu za­
kupów, liczba holowników będzie
większa od poprzedniej. Powstanie w

ten sposób znaczna rezerwa ponad
niezbędną ilość 27,7 tys. KM.

WZROST PRZEWOZU WĘGLA
Plan przewiduje doprowadzenie

przewozu węgla na Odrze do 2,5 mi­
lionów ton oraz rudy do 1,8 milionów
ton. Aby umożliwić sprawny przewóz
tych olbrzymich ilości towarów, trze­
ba będzie zainstalować w portach ślą­
skich i w Szczecinie 19 dźwigów
71-tonowych, których łączny koszt

wyniesie 300 milionów złotych.
Znacznych wydatków będzie wy­

magało doprowadzenie szlaku żeglu­
gowego do porządku: należy go za­
opatrzyć w znaki i światła sygnaliza­
cyjne.

Jeszcze większe wydatki pochłonie

odbudowa stoczni nadodrzańskich, ,na
które spada obowiązek remontu wy­
dobytych barek (w myśl ostatnich u-

chwał stocznie mają remontować po
40 barek miesięcznie).

Podjęte już zostały prace nad cał­
kowitym oczyszczeniem nurtu rzeki
od resztek konstrukcji mostowych.

W r. 1947 powróci 10 tys.
górników

W porównaniu do okresu przedwo
jennego potencjał ilościowy kopalń
węgla znacznie się zwiększył, i więc
musimy odpowiednio powiększyć po­
tencjał robotniczy w kopalniach.

Na Ziemiach Odzyskanych, w dąże­
niu do spolszczenia tych Ziem a tym
samym spolszczenia przemysłu węgle
Wego, który daje na tych Ziemiach 23,6
proc, ogólnopolskiej produkcji węqła.
nie zastaliśmy prawie zupełnie ele­
mentu polskiego. Należało go za

wszelką cenę sprowadzić z innych
ziem polskich i przemysł węqlowv
zasilić fachowcami polskimi.

Wstępną akcie wywiadowczą prze
prowadzono v. październiku 1945 r. we

Francji. Przedstawiciele górników
polskich odnieśli się do problemu re

emigracji nie tylko pozytywnie, ale
w wielu wypadkach entuzjastycznie.
Uznali oni, że kiedy Polska, lest w po­
trzebie, kiedy trzeba ją odbudować
z ruin i zqliszcz, nie mogą pracować
dla obcych. Po przeprowadzeniu sze­
regu prac technicznych, związanych z

podróżą polskich górników z Francji ,

pierwszy transport w liczbie 155 gór­
ników — z rodzinami 566 osób przy-

które utrudniają żeglugę i tworzą
groźne zatory lodowe.

Wielkie prace będą podjęte w celu
zwiększenia pojemności zbiorników,
zasilających nurt Odry.

DALEKOSIĘŻNE SKUTKI
ODBUDOWY ŻEGLUGI

Zwiększenie zdolności przewozowej
Odry wymagać będzie coraz większej
6prawnoci od portów, położonych
na Odrze. Musimy się już obecnie do
tego przygotować. Plan uwzględnił i
tę sprawę. Przewiduje on odbudowę
urządzeń portowych i szczególnie

tyzna ziemie czekają
wclqi na właścicieli

w

Coraz mniej Niemców na Dolnym Śląsku
(k) Jeszcze wciąż Niemcy opu­

szczają Dolny Śląsk. W listopa­
dzie odeszło z Polski 48 transpor­
tów, którymi wyjechało 82 tys.
osób (z samego Dolnego Śląska 58

tys.). Przypuszczalnie do końca
roku na terenie Dolnego Śląska
nie będzie już wcale Niemców.
Wobec tego ubytku, przy obsa­
dzie ponad 160 tys. gospodarstw,
jest jeszcze około 26 tys. gospo­
darstw, czekających na osadmii-
ków. Osadnicy napływają wciąż
i ci zza Buga i Sanu i emigranci,
wracający do Polski z Zachodu.

Chętnie osiedlają się rolnicy na

tej pięknej, bogatej przez wieki
całe dobrze gospodarowanej zie­
mi.

Stosunek ilościowy Polaków do
Niemców wygląda tak: Polaków
jest obecnie 1,303.731, z czego w

miastach 618.622, po wsiach
685.114. — Niemców jest jeszcze
274.212.

Zajętych jest tu 116.532 gospo-

Łódź ważnym ośrodkiem

wiedzy socjologicznej
Mieszczący się w okresie przedwo­

jennym w Warszawie Polski Instytut
Socjologiczny obecnie obrał za siedzibę
swoją Łódź, gdzie pozostanie aż do
chwili uzyskania odpowiedniego loka­
lu w stolicy. Prace Instytutu, któfe

prowadzi wybitny socjolog polski,
nrof. dr Józef Chałasiński, w ciągu
roku bież.ąceoo rozwinęły się znacz­
nie. Głównym zadaniem Instytutu jest
koordynowanie działalności instytu-

do Polski
był do kraiu w maju b. r. Na razie
wróciło ok 5.000 górników (przeszło
18,000 osób), W roku 1947 plan re-

emlgracyjny przewiduje sprowadzenie
z Francji 10.000 górników z rodzinami,
co da Polsce około 50.000 obywateli.

Dążaniem kierownictwa przemysłu
węglowego jest usunięcie całkowite
Niemców i zastąpienie ich Polakami

Należy uświadomić społeczeństwo
że od zasilenia nowych kadr górni­
czych uzależniona iest realizacja 3-

letniego planu w przemyśle węglo­
wym. 1 tu mamy piękne pole do po­
pisu.

Wysiłki przemysłu węglowego są
istotne, W Dolnośląskim Zjednoczeniu
Przemysłu Weq! nie zastaliśmy w ro

ku 1945 ani jednego Polaka — dziś
mamv przeszło 50 proc, polskie! za­
łogi. Rok 1947 — to: okres dalszych
wysiłków kierownictwa przemysłu
węglowego, idących w kierunku za­
silenia ąómictwa Polakami, których
jeszcze tysiące tuła się za granicą
Górnicy masowo deklarują, powrót do

kraju, qodząc sie wielokrotnie na gor­
sze warunki materialne w Polsce, niż
mieli za granicą.

magazynów. Będzie to przede wszyst­
kim zadaniem państwowego przed­
siębiorstwa „Polska Żegluga na O-
drze", ale zarazem -również spółdziel­
czości i częściowo inicjatywy prywat­
nej.

Podział. inwestycyj na poszczegól­
ne cele będzie wyglądał jak następu­
je:

Tabor i stocznie 60%
Zbiorniki 14%

Dźwigi 2%

Pozostałe prace 24%

OŻYWIENIE ODRY —

TO ROZKWIT SZCZECINA

Zdajemy sobie sprawę, że ożywie­
nie Odry, to rozwój Szczecina, to do­
broczynne oddziaływanie na okolice,
ciągnące się wzdłuż Odry. Dziś zie­
mie nadodrzańskie są jeszcze mało
zaludnione.

Odbudowa zdolności przewozo­
wych Odry, to obok zagospodarowa­
nia Śląska najlepsza nasza odpowiedź
na wszelkie ataki wrogów naszych
granic zachodnich.

Stefan Askanas

darstw pojedynczych, ale istnie­
je poza tym ruch osadniczo-spół-
dzielczy na roli i mamy pewną
Slość gospodarstw tego typu.'

Najlepiej rozwijają sliię rolne

spółdzielnie na teTenie wojewódz­
twa wrocławskiego, gdzie utwo­
rzono takich gospodarstw 42. Pra­
cuje w nich około 500 rodzin.,
Warto tu podkreślić, że wojsko-wii
zdemobilizowani zaczynają two­
rzyć także swoje własne spół­
dzielnie. Pierwsza taka, powstała
w Osinie, w pow. ząbkowickim.

W związku z uwłaszczeniem,
które już wkrótce nastąpił na tych
terenach, pracuje obecnie 100 ko-
misyj Wnioskowych 3-osobo-

wych, które przyjmują od osadni­
ków wnioski, dotyczące przyzna­
nia im gruntu na własność. Do­
kumenty nadania będą rozdane,
kiedy nadejdą odpowiednie druki.

Przewiduje się, że zakończenie

akcji nastąpi z początkiem 1947
roku.

tów socjologicznych przv poszczegól­
nych uniwersytetach polskich, układa­
nie wspólnych planów badawczych,
tworzenie ośrodków wymiąny myślą
i -popularyzacji wiedzy1 socjologicznej.

Instytut Socjologiczny wznowił 6wą
przedwojenna działalność wydawni­
czą. Ukazała sie już „Społeczna genea­
logia inteligencji polskiej" J. Cihała-

sćńsklego. W ciągu najbliższych tygo­
dni wyjdzie pierwszy powojenny tom

„Przeglądu Socjologicznego", który w

połowie zawierać będzie materiał

przygotowany d-o druku we wrześniu
1939 r., a ze względu na poruszone
zagadnienia — dziś zupełnie aktualny.
Interesującym wydawnictwem jest
„Myśl współczesna", orqan naukowy,
poświęcony zagadnieniom socjologii
w szerszym ujęciu.

Zreaktywowany Instytut zdołał już
zgromadzić materiały, odnoszące się
do historii chłopów i klasy robotni­
czej w Polsce, prowadzi prace badaw­
cze, studiuje problemy chłopak e i ro­
botnicze. W porozumieniu z Głównym
Urzędem Planowania Przestrzennego
Instytut opracowuje badania szeregu
miast, tworząc m. in. ośrodek badania
Łodzi i regionu łódzkiego. Bardzo waż­
na dziedzina zainteresowań .Instytutu
jest akcja szkolenia.

Uniwersytecki Instytut Socjologicz­
ny w Łodzi, znaiduiacy się również
pod kierownictwem prof. Chatasińskie-
co. jest1 kompleksem trzech katedr uni­
wersytetu: socjologii (prof. Chatasiń-
ski), etnologii tórof. Obręhski) i teorii
kultury (prof. Osowski),

Zarówno Polski Instytut Socjolo­
giczny, jak i Instytut Socjolo­
gii Uniwersytetu Łódzkiego posiadają
własne biblioteki. Biblioteka P. I. S
liczy 5 tys. pozycji i jest co do wiel­
kości drugą teqo rodzaju biblioteką’
w Polsce, posiadając szereq cennych
dzieł z zakresu historii społecznej.
Ł T

na Ziemiach
Ministrowie Ziem Odzyskanych,

Administracji Publicznej, Rolnictwa
i Reform Rolnych oraz Odbudowy,
wydali zarządzenie, dotyczące wy­
dzielania nieruchomości na cele pu-
bliczne. Oto zasadnicze wytyczne te­
go zarządzenia:

Obszar gruntów wydzielonych nie
może przekraczać 10% ogólnej po­
wierzchni użytków rolnych, wcho­
dzących w skład zapasu ziemi ha
obszarze województwa. Użytków
rolnych, wydzielonych na cele szkol­
ne, nie wlicza się do podane-j wyżej
normy.

Powiatowe władze ziemskie wzy­
wają do złożenia wniosków o wy­
dzielenie właściwe władze i insty­
tucje, zainteresowane w uzyskaniu'
gruntów, wyznaczając im odpowied­
ni -termin. Złożone ■wnioski powiato­
wa władza ziemska po zbadaniu i u-

agodnieniu z władzą osiedleńczą i
Urzędem Planowania Przestrzennego
prześle wojewódzkiej władzy ziem­
skiej do dnia 31 grudnia br. Na pod­
stawie wymienionydh wyżej mate­
riałów, wojewódzka władza ziemska

Poznańskie na 1 miejscu
w sztucznym wylęgu

kurcząt
W hodowli drobiu ważną rolę

spełnia sztuczny wyląg kurcząt. W
sezonie wylęgowym 1946 r., w Polsce
było czynnych 107 zakładów wylęgo­
wych o 280 apa-rata-ch wylęgowych.—
Do wylęgu nałożono 1.941.367 jaj ku­
rzych. z których wylęgło się 1.097.221
piskląt. 282.586 piskląt z tego wylęgu
przedstawia oenny materiał rasowy.

W roku 1945 w Polsce istniało 39
zakładów wylęgowych o 73 aparatach
wylęgowych, którą dały 235.000 pi-

- skląŁWyląg więc w roku 1946 jest
przeszło 3 i pół raza większy niż w

noku 1945.
W roku bieżącym największą licz­

bę sztucznie wylęgłych kurcząt uzy­
skały woij. poznańskie (374.531 szt.)
i pomorskie '(130.007 szt.). Samo więc
województwo poznańskie ma przy­
rost o 130.531 szt. większy, niż w ro­
ku 1945 cała Polska.

Szkodliwa farba do podłóg
wywolaje objawy zatrucia

(PAP) Ministerstwo Zdrowia i Pań­
stwowy Zakład Higieny podają do
wiadomości, że w rozmaitych okoli­
cach Polski sprzedawany jest płyn
koloru czerwonego, jako farba do
podłogi, lub jako -namiastka pokostu.

Wskutek użycia tego płynu zaob­
serwowano przypadki ciężkiego za­
trucia z objawami mózigowo-nerwo-
wymi, a -nawet śmierci.

Badania wykazały, że składnikiem

szkodliwym jest czteroetylek ołowiu,
używany jako dodatek do kolorowej
benzyny lotniczej’t. zw. lak benzyny.

Ostrzega się wiszystkich obywate­
li przed używaniem w życiu domo­
wym tego płynu, pasty koloru ma-

Prc diikujemy już la mpy
radiowe

Wkrótce ukażą się na rynku pier­
wsze lampy prostownicze produkcji
Państwowej Wytwórni Lamp Radio­
wych w Dzierżoniowie na Dolnym
Śląsku.

Fabryka produkuje lampy radiowe
dwu typów: AZ I i AZ II. Wedłuq u-

stal-cnego planu fabryka dostarczyć
m-a d-o końca bieżącego roku kilka
tysięcy lamp tego rodzaju.

Ta sama fabryka -rozroo-cznie też w

na-bliższym czasie produkcję lamp
katodowych. Będą to lampy głośni­
kowe.

Uruchomienie i produkcja Pań­
stwowej Wytwórni Lamp Radio­
wych przyczyni się poważnie do
wzmożenia wytwórczości radioodbior­
ników w Polsce.

Gdy dyrekcja fabryki
składa się ze szkodników

(RAP) Fabryka tasiem i wstążek
(Patteberg i Tr.ebe) została przez
Nemców obrabowana i zdewasto­
wana. Robotnicy własnymi ręka­
mi dźwignęl ją z upadku i dopro­
wadzili do obecnego stanu

Niestety, do niedawna dyrek­
cja składała się ze szkodników i
malwersantów, którzy wpędzili
fabrykę w długi i zaniedbali cał­
kowicie eprawę pole-psżeniia wa­
runków bytu robotników.

t

Odzyskanych
sporządzi ogólny projekt wydziele­
nia nieruchomości na cele publiczne
na obszarze województwa.

Wydzielenie gruntów na cele
szkolne do-konywuje się na podsta­
wie sieci szkół, ustalonej przez wła­
ściwe władze.

Na ośrodki kultury rolnej, winny
być przede wszystkim przeznaczone
nieruchomości, zaprojektowane do
wydzielenia na ten cel przez Min.
Rolnictwa i Reform Rolnych, przy
współudziale Ministerstwa Ziem Od­
zyskanych i Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich. Na cele ku-ltury
rolnej mogą być wydzielone nieru­
chomości zarówno w całości, j-ak i
częściowo.

Na cele wojskowe wydzielać na­
leży grunty pod lotniska, poligony,
place ćwiczeń it-p . Wnioski miejsco­
wych władz wojskowych wymagają
jednakże aprobaty Ministerstwa O-
brony Narodowej.

Ministerstwo Ziem Odzyskanych
zwróciło się do wszystkich mini­
sterstw oraz zainteresowanych urzę­
dów i instytucji (Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, Towarzystwa.
Gniazd Sierocych, Towarzystwa
Wiosek Kościuszkowskich itp.) o

składanie wniosków o wydzielenie
odpowiednich obiektów rolnych i

wyłączenie ich od przydziału na cele
osadnictwa rolnego. Zaznacza się je­
dnak, że obiekty które mają być
źródłem dochodu lub służyć dla a-

prowizacji pracowników jakiejkol­
wiek instytucji nie będą uznane za

służące celowi publicznemu.
♦

Kurs dla nauczycieli szkół

dokształcających
Ministerstwo Oświaty zamierza zor­

ganizować w Bytomiu w czasie od 28
qrradnia br. do 8 stycznia 1947 roku
kurs dla nauczycieli szkół dokształ­
cających zawodowych, którzy kursu
jeszcze nie odbyli. Przewiduje się u-

ruchomlenie dwóch grup (każda po
60 osób), grupę o programie pedago­
gicznym, dla nauczycieli przedmiotów
zawodowych i instruktorów oraz

grupę o programie specjalnym dla
nauczycieli szkół ogólnokształcących.

honorowego firmy „As" w Łodzi, in­
nych past kolorowych do obuwia 5
podłóg, jak również lak benzynowy,
gdyż truciznę tę łatwo się wchłania
zarówno przez droqi oddechowe, jak i

przez skórę.
Uprasza się jeszcze raz wszystkie

władze, Milicję Obywatelską i In­
stytucje oraz duchowieństwo i nau­
czycielstwo o podanie niniejszego
do wiadomości powszechnej. .

Łososie w Zatoce

Gdańskiej
(PAP). W ostatnich dniach na te­

renie Zatoki Gdańskiej, głównie na

odcinku od Lisiej Góry do ujścia
Wisły pojawiły się duże ilości łoso­
sia. W ślad za łososiem pojawiają
się stada fok, wyrządzając znaczne

szkody w sprzęcie rybackim. Zaob­
serwowano, że foka odznacza się
niebywałym sprytem i przebiegłością
np. łososie złowione na haki zjada
całe, pozostawiając na haku jedynie
łeb. Jeżeli połowy odbywają się za

pomocą sieci, foka patroluje tak dłu­
go wzdłuż sieci, póki nie zjawi się
w niej pożądany łosoś. Wtedy prze­
gryza sieć i zjada rybę.

Dom Społeczny
w Zamościu

Z inicjatywy Towarzystwa Przyja­
ciół Żołnierza i Powiatowego Komi­
tetu Opieki Społecznej w Zamościu
został wyremontowany budynek
przeznaczony na Dom Społeczny im.
Tadeusza Kościuszki.

Obecny dyrektor boryka się Z
trudnościami i powoli wyprowa­
dza fabrykę z długów ale na tym
cierpią przede wszystk m matki
robotnice i ich dzieci

Dlatego członkinie z PPR po
Stanowiły na gwiazdkę dla robot-
nic-matek zorganizować przed­
szkole, w którym dzieci znajdą
opiekę w tym czasie, gdy matki
ich pracują w fabryce.


